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Przeszkody pańskie i księże.
M am y dowód i naukę w  h istęry i naszej 

z  czasu i'ozb iorów  Polski, że panow ie zdoln i 
isą chw ycić się nawet najhaniebniejszych 
sposobów, aby u trzym ać sw oje p rzyw ile je  
1 sw oje panowanie nad ludem. Oni by li zdol­
n i pójść do carycy K atarzyny o pomoc prze­
c iw  w prow adzeniu  w  życie Konstytucyi 3-go 
M a ja , choć dobrze w iedzie li, że pomoc ro ­
s y js k a  doprow adzi Po lskę do zguby, co się 
też rzeczyw iście siało.

O tern trzeba osobliw ie teraz dobrze pa­
m iętać. P o  spraw ied liw ości należy stw ier­
dzić, że jak  wówczas, tak i teraz trafiają, się 
m ięd zy  panam i i księżm i patryoci, zdolni do 
pośw ięcen ia  swoich p rzyw ile jów  dla dobra 
O jczyzny. A le  to są w yją tk i. Natom iast w ię­
kszość szlachetczyzny, jak wówczas, ta i te­
raz broni zaciekle swoich majątków i chce 
rządzić narodem  po dawnemu, chociaż w ie 
dobrze i w idzi, że to jest n iem ożliwe, bo lud 
odkupił Polskę straszną ofiarą krw i i nie- 
Wysłowionej nędzy, którą jeszcze cierpi, no­
wa Polska musi być Polską ludową, a nie 
pańską, ani księżą.

A le  nie łudźm y się, że rozpraw a nasza z 
Bzlachetczyzną i  je j pom ocnikam i już jest 
skończona. Przeciw n ie, czeka nas jeszcze du­
żo i w ie lk ich  trudności, które m usim y prze­
zw yciężyć. W id zic ie  na własne oczy, że pa­
now ie raczej odłogiem  pozostaw iają  obsza­
r y  urodzajnej ziem i, a chłopu nie chcą w y ­
puścić, choć w iedzą  doskonale, że ten ich 
u pór prow adzi do głodu, a przez to i  do ru i­
ny Polsk i.

Co w ięce j są już i na to dowody, że pano­
w ie i ich służalcy psują Polsce kredyt poza 
gran icam i, oskarżając ją o sprzyjan ie N iem ­
com i Austryi, ty lko  w tym  celu, aby oba­
lić  Naczeln ika Państw a Józefa Piłsudskie­
go, którego uw ielb ia  i którem u ufa wszystek 
lu d  polski, że jak dotychczas, tak i do końca 
szczęśliw ie pokieru ie stworzeniem  potężnej, 
przez m ilion y  chłopów  i robotn ików  kocha­

nej i bronionej Po lsk i Ludow ej. Tego się 
boją  i  tego nie mogą znieść panowie. Oni
chcą m ieć naczeln ik iem  jak iegoś magnata, 
a  przynajm niej jak ieś  powolne narzędzie, 
np. Paderewskiego, albo Dm owskiego.

A m eryka  jest teraz najbogatszom  pań­
stwem. Polska potrzebuje je j pomocy. D la­
tego w  Am eryce chcą nam szkodzić pano­
w ie  i ich pomocnicy, osobliw ie księża. B ra­
cia nasi w  Am eryce donoszą nam ciągle o 
atakach tam tejszych gazet przeciw  nasze­
m u Naczeln ikow i Państw a Józefow i P iłsud­
skiemu, a za Paderew skim . Teraz, gdy m i­
mo w szystk ie księżo-pańskie in tryg i arm ia 
polska pod w odzą Piłsudskiego dokazuje 
cudów w aleczności strach w rogów  ludu o- 
kazu je się ju ż otwarcie. W  am erykańskiej 
gazecie codziennej „The W ashington Post“ 
(W aszyngtońska Poczta) po jaw ił się nikcze­
m ny artykuł, oskarżający Po lsk - że zw ra­
ca się przeciw  Am eryce i przeciw  koalicyi, 
a  za  N iem cam i, a jako dowód podaje owa 
gazeta usunięcie Paderew skiego i Dm ow ­
skiego od rządów  i od w pływ ów . Nad takim  
artyku łem  pomieszczono portret Paderew­
skiego!

Do takich haniebnych sposobów uciekają 
się już w rogow ie Po lsk i Ludowej. A  równo­
cześnie ci sami panowie tu w Polsce w  o 
wszystkich powiatach odbywają iajne zjaz­
dy i narady, jakby ludowi dokuczyć i P o l­
skę obrzydzić. Pa trzym y na to w szystko ba­
cznie i zbieram y dowody.

Ostrożnie mości panowie i księża, poha­
m ujcie się, przestańcie zn iesław iać Polskę 
w  oczach ludu przez haniebną gospodarkę. 
M iliony chłopów  i robotników  w iedzą już 
doskonale, że wolna, silna Polska jest po­
trzebna w  pierwszym  rzędzie dla obrony 

n rzeszy ludowei. Przestańcie szkodzić 
Polsce, gdyż w przeciwnym  razie m ożecie 
się rych ło doczekać straszliw ego sodu ludo­
wego. Jan Staplński
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Bracia chłopi piast owcy! Tera,z już macie do­
wód niezbity, że organ wasz Piast poszedł na 
służbę, do klcrykałów. Nie tylko że nie drukuje 
zażaleń swoich własnych czytelników przeciw 
nadużyciom księży politykierów, ale w dodatku 
jest szpiegiem księżym i nawołuje biskupów do 
prześladowania Przyjaciela Ludu i jego czytel­
ników. Kłamiąc pisze „Piast", że Przyjaciel Lu ­
du chce zakładać osobny Kościół polski, że pod­
burza przeciw duchowiieństwai itd. Czytaliście

; nawet gdyby ono było na naszą, korzyść. Ksiądz 
: nia pa-ofwedzać wiernych do Boga, do nieba, a nie 
; do wyborów i  nie do walki politycznej- Wykłęć 

się nie lękamy ani prześladowań, bośmy do tego 
za 30 lat mieli, już czas przywyknąć. Staliśmy i 
stoimy na zasadzie przykazań bożych i kościel- 
nych. A le przeciw zapędom księżym do rządów 
politycznych w Polsce walczyć będziemy też 
bezwzględnie, z najgłębszego przekonania, i  do­
świadczenia historycznego, że polityczne rządy 
księże zawsze i  wszędzie na całym świecie, a 
osobliwie u nas w Polsce tylko do ciemnoty i u-

te bzdury własne mi oczyma w „Piaście", więc 
nie -portyobują tu powtarzać. Przeczytaicio so­
bie uważnie jeszcze raz ,,Piasta" Nr. 18 z datą. 
2 maja 1920 na sir. 19, a przekonacie się, że tak 
jest.

,,Zapominasz zupełnie o Stapińskim 1 je ­
go organie, zdając się oszczędzać go tuk, jak 
się oszczędza.-, przyjaciela. Ile tam, w tym 
iście bolszewickim, prawdziwym „Nieprzyja­
cielu Ludu" wylewa suę kubłów biota i  kału 
na księży (j z tarnowskiej dyecezyi), ile tam 
nienawiści zasadniczej do duchowieństwa 
szerzy się najohydniej, ile sympatyi dla „nie­
zależnego" t  zw. Kościoła — to cię to nic a 

nic nie obchodzi-
Dlaczego?
Cały swój talent ujadacza obróć w innym 

kierunku.
Jeśli ci chodzi o katolickie interesy, broń 

ich, ale szukaj przeciwników; tam, gdzie na­
leży!"

Tak oto dosłownie „Piast" podszczuwa.
Nie należałem do wyznawców „Piasta" nigdy, 

wiedziałem od początku, że kto raz zdradził 
sprawę chłopską przez rozbicie Stronnictwa w r. 
1913 za poduszczeniem wrogów, ten i  drugi raz 
już tern Łatwiej zdradzić potrafi. A  jednak, mó­
wię otwarcie, wstydzę sięv że p. W itos ze swoim 
obozem tak szybko aż tak daleko w zdradzie 
się posunął, że nawołuje księży do wyklinania 
Przyjaciela Ludu. Aż takiego lizuństwa się nie 
spodziewałem Pośle Janie Babiczu, pośle Sobku, 
Brzewrocki, Toczku, Nawrocki itd. ,i wy wszys­
cy piastowscy, którzyście przebyli razem z Przy­
jacielem Ludu tyle prześladowań od księży za 
dążność do .wyiawoleinia rzeszy chłopskiej z nie­
woli duchowej, czy nie p-ali was teraz wstyd, 
gdy czytacie, że organa wasa denuneyuje Przyja­
ciela Ludu? Jeżeli i to wias już nie razi, to inacie 
'dowód na sobie samych, dokąd was ,,Piast" za­
prowadził. A  jeżeli się spodziewacie, że takiem 
odstępstwem od zasad zdobędziecie sobie łaski 
i  poparcie księży, to się grubo mylicie. Oni mają 
fagasów pewniejszych od was, takich, co ich n i­
gdy miie odstąpili i zamtasó pokornie całowali po 
rękach. Takich oni poprą, nie wiais. O tem wtiiecdie 
idobrze, albo wiedzieć będziecie.

Nam ludowcom stojącym niezłe mnie pod 
ezitancl&rein Przyjaciela Ludu owo podszczujwa- 
nie „Piasta" jest ohojęttoe. O względy księże w  
polityce wcale nam nie chodzi Przeciwnie, ?>st 
atezegtiny się przeciw politykŁerstwiu księży.

pad ku narodowego prowadziły i  prowadzą.
Wróciłem z Ameryki.

Miłpść bliźniego.
DONOBAj PA. Gdy srogość wojny zaczęła siać 

śmierć i zniszczenie, gdy ludziom dawała się 
stnaszpie odczuć groza wojenna, zdawało się, 
iż  naród się zbrata, przynajmniej w najbliższych 
kałach, które żyją z sobą w grupach i w  oto­
czeniu codziennem.

Tak było, gdy strach o życie napełniał mózgo­
wnice tych, którzy się czuli, iż dość krzywd bli­
źniego spoczywa na ich skórze. Nieprzyjaciel, 
swojej znienawidzonej ofierze, ou strachu sta­
wał się bratem i  miłość naraz urosła jak kw ia­
ty, sadzone na prędee z giałązek.

I  tak też długo trwała — j,ab była zasadzona. 
Dziś człowiek staje się człowiekowi wilkiem. 
Nigdzie nie napotykamy w  żadnym kraju w ie­
ści; w prasie, aby tak mocno utuczyli się pasfko- 
rae na chudych żołądkach, jak w  Polsce. Choć 
i kulek dość za to popołykali, to nie pomaga. 
Paskarz od strachu będzie umierali, a  swojego 
rzemiosła ciężko się mu wyrzec.

Drudzy zaś ochłonąwszy ze strachu śn. ertel- 
nego stali się wilkami bliźnim, mocni przeciw 
słabym, przeciw kobietom i  dzieciom, zostają­
cym bez nadzoru męża i  ojca.

Nigdzie niema tyle „pobożnych" braci; i  sióstr, 
jak w naszej kochanej Polsce, u których na po­
rządku dziennym jest wyciąganie zębami gwoź­
dzi z  nóg Ukrzyżowanego. Ala też zato nigdzie 
nie napotykamy takiej wilczej, czy też lisiej m i­
łości bliźniego, jatka u nas w  Polsce na porząd­
ku dziennym. Szukajcie, gdzie chcecie, a  nie 
znajdziecie! U nas w Polsce na każdem miejscu 
możemy stwierdzić fakt, że gdzie był sierocy 
majątek nieruchomy, zarządzany przez maiŁkę- 
jwdową, lub słabego opiekuna, nigdzie cały nie 
jest. Z  miłości,., ku słabym bliźnim, można i  od­
mieść kawałek skiby z miedzy do oziwartej bróz- 
dy i  trójką ją  przy orać, można świńskiego dyr- 
dka koło miedzy powykręcać i  na drugi rek 
miedzę „sprostować", podnieć, wypaść, wyrąbać, 
gdy co jest na miedzy i  chciwości zawadza. N ie­
którzy gotowi i  to z ręki ukraść, co slaby bliźni 
do ust niesie, i  oo pod rękę w ilka wpadnia. 
Cieszyć się a nieszczęść awych bliźnich, oto zar  
sada takich „zdrajców^ mdłości bliźniego.

Korespondent.
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Przygotowania do wyborów.
Obszarnicy wschodnio-galicyjscy łącznie z 

wszechpolakaini przygotowują się cichaczem 
filie bardzo gorliwie do przyszłych wyborów sej­
mowych. Gromadzą, wielkie fundusze i zarzu­
cają, sidła na ludność pod szumną, nazwą „Or- 
gianlzacyi Narodowych", „Pogotowia Narodo­
w ego" itp. Na czele całej tj roboty stoi znany 
od dawna wróg ludu Tadeusz Cieński, prze- 
w ód ca najskrajniejszych konserwatystów po­
dolskich, były prezes smutnej pamięci „Rady 
Narodowej", którą nazwano słusznie „zdradą 
marcciuwą" za rozboje "wyborcze i za pchanie 
ludu polskiego w objęcia ruskie przez wstrę­
tnie wsteczno postępowanie.

Otóż ten sam mamut Tadeusz Cieński do 
spółki z kliką wszechpolską pod dowództwem 
Głąbińskigo, ’ hr. Skarbka, Zamorskiego itp. 
iwrogów oddania ziemi w ręce chłopskie, organi­
zują się z wielkim pospiechem do zbliżających 
6ię wybo:ó\v sejmowych. „Powiatowe Organi- 
zacye Narodowe" czyli innemi słowy „powia­
towe komitety dla szachrajstw -wyborczych", 
m ają już potworzone, naczelne kierownictwo 
pod nazwą „Związek Orgrułzacyi Katodowych" 
we Lwowie też już urzęduje, „działacze" pra­
cują bez przerwy. Okólnikiem z 29. marca br. 
zapowiedział już pan Cieński, że kfcoby się od­
w aży! sprzeciwić jego rozkazom, będzie prze­
śladowany.

A więc baczność Przyjaciele, baczność bracia 
chłopi w  caiej wschodniej Gałicyi, miejcie się 
ma ostrożności. Pamiętajcie, że ta walka jest 
warta wytężenia wszystkich sił, abyśmy ją wy- 
gmli.Jesito walka o ziemię, o to, czy lad wygra 
i  przeprowadzi podział obszarów dworskich 
między chłopów, czy też przeciwnie, gdy ob- 
s-zaroicy wygrają, to ziemia zostanie nadal 
własnością panów obszarników, a chłopi będą 
nadal tylko najmitami niewolnymi, pracujący­
m i w nędzy na zbytki pańskie.

Bracia chłopi! I my musimy się w cichości, 
ale z wielką, wytrwałością zabrać do pracy or­
ganizacyjnej i agitacyjnej. W  każdej gminie 
musimy zawiązać komitet, z najdzielniejszych 
naszych ludzi. Nie trzeba dużo mówić, aby nie 
ściągać, nie ułatwiać prześladowania ze strony 
hyjcn k-sieżo-pańskich. Cichaczem, ale ciągle 
podrwać znamię od wsi do wsi, od powiatu do 
powiatu, z jarmarku na jarmark, na odpustach 
fi przy każdej sposobności niech idzie* hasło: 
ziemi ’ musi być własnością chłopów, którzy 
na niej pracują. Pod tern hasłem będą wybory. 
Chłopi muszą wygrać, choćby całe piekło szla­
checkie wystąpiło do wołki, choćby ambony pę­
kały od kazań i wyklinań.

Chłop od Saczacza.
^  A  -̂ -i rtłh irtł* lit

Czas odnowić prenumeratę!

R uszył k o n c e p te m  ja k  m a rtw e  
c ie le  o g o n e m .
Motto: Żadna się tak dziwna y tak zla 

gęba nie trafi (końska mówię, bo o orze* 
wrotnych y niewyparzonych gębach 
ludzkich nic nie niszę!, aby dobrem ćwi* 
czeniem wyprawiona być nie miała,

Krzysztof Itorohosiayskl 1603 r.
Takie przewrotne i nieopsrzone gęby, o któ­

rych z niechęcią pisał Dorohosbayski przed 400 
laty i  wolał już zajmować się gębami końskie- 
mi, mają inteligenci z redakcyi „Piasta". Do­
wiedzioną jest. rzeczą, iż to pisemko od dłuż­
szego czasu przestało być pismem ludowcem, 
uświadarninjącem chłopów o najważniejszych 
sprawach dotyczących gospodarstwa i polityki 
państw-owej, a stało się śmietnikiem dla ordy­
narnych a głupieli napaści na ludzi sobie nie­
wygodnych.

Pomimo, iż powróciwszy z Warszawy siedzę 
spokojnie i oddaję się wyłącznie piacy zawo­
dowej, albowiem nie wszyscy mogą się bawić 
polityką ale trzeba żeby tnkże ktoś u nas pra­
cował, jednak „Piast" od czasu do czasu uwa»- 
ża za stosowne zajmowrać się moją osobą. —  
Fakt, ?ż księża, tarnowscy me dopuścili mnie 
na ojca chrzestnego (za co się zupełnie nie 
gniewam, owszem wybawili mnie z kłopotliwe­
go położenia) posłużył „Piastowi" do umiesz­
czenia u w-ag, które stoją zupełnie na wysoko-; 
ści poziomu umysłow-ego redis.ktorów z „P ia ­
sta". Dowiedz się uczony profesorze, iż żyd 
skoro chce przejść na łono kościoła katolickie­
go, co się w obecnych czasach dość często zda­
rza, musi się ochrzcić w  kościele, a do tego 
chrztu asystują mu rodzice chrzestni tak samo 
jak przy chrzcie każdego dziecięcia*. W ie o tera 
każdy uczeń i uczenica 1 klasy szkoły ludowej, 
nie wiedzą jednak inteligentni redaktorzy 
„Piasta", którzy podobno są czy byli profesora­
mi gimnazyalnymi. Tsicy to uczeni edukują na­
sze dzieci, nie dziw, iż oświata stoi tak nisko. 
To jeszcze całe szczęście, iż ci mądrzy profeso­
rzy biorą się do innych zawodów', przy których 
nauki nie potrzeba jak n. p. do redagowańioi 
„Piasta" Można przeto do nich zastosować to 
co niegdyś pisano o onym redaktorze „Gazety1 
niedzielnej":
„N ie zd a tn y  na p ro fesora  lub na katechetę, 
N iech  w ię c  redagu je  pia.stową gazetę 
I  przeto czytać m uszą p oczc iw i ludziska  
Co z onego głuptaska raz na tydzień  tryska” .

Żydowskich wójków znajdzie „Piast" dosyć 
wśród własnych stronników zwłaszcza tych z 
inteligencyi.

Z wyniosłością, i pychą tak właściwą pejsa- 
tym i niepejs* tym bogaczom wojennym dwo­
ruje sobie „P iast" ze mnie nazywając mnie bie­
dnym. Przyznaję to w  zupe’ności; gdzież innie 
biedakowi, żyjącemu z ciężkiej pracy bez ka- 
mipnic, gruntów, lasów', młynów i starych 
cmentarzy do was bogacze i milionerzy!

Gdyby jednak inteligenci z „Piasta" mieli
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spisywać połwrowyeh’, zbiera,ć piraemjzmatfia Kom"więcej wykształcenia w  rzeczach religijnych 1
świeckich., toby byli czytali zapewne o onymi 
bogaczu i  uchu igieltnem lub też co ważniejsze 
o onym ośle obładowanym złotem, co wpraw­
dzie wszędzie przelezie ale jak raz się wyko- 
pyrtnie to już więcej nic powstanie.

Tyle dla rozweselania czytelników w  tych 
strasznie ciężkich czasach, ale tylko raz jeden 
jedyny, albowiem na przyszłość ani czytać roz­
szerzonego głupstwa — te przepaśszam, „P ia ­
sta" — ani też odpowiadać na napaści nie my­
ślę, albowiem:

Najlepiej jest — to jest moje zdanie 
wcale nie zważać na głupie gadanie — 

a znów jest jedno przysłowie włoskie, nie 
wiem jednak czy znane profesorom od Piasta 
•— po chłopsku tłumaczy się talk:

Spojrzyj, pluń i idź dalej swoją, d:rogą<.
Jfes? Pruchnik.

* **
Zamieszczając powyższo pismo inż. Pruchni­

ka dodamy old siebie jedną uwagę:
Na wiecu urzędników w  Tarnowie, który od­

byt się 21 kwietnia br. w  sali ratuszowej, 
stwierdzono publicznie, iż dnia 1J. kwietnia 
byli w Tarnowie delegaci „Piasta" pp; Rąrzko- 
wsk-i, Zachara i Grzymek a oświadczyli repre­
zentantom związku pracowników państwo­
wych, iż Piastoyvcy prowadzili dotychczas błę­
dną politykę wobec inteligencyi i na przyszłość 
przyrzekają solennie poprawę. Przy najblU* 
zzysh wyborach trzeba będzie wybierać na po­
słów samych inteligentów. Nasi chłopi powin­
ni iść zdaniem Wodzów „Piasta" za przykładem 
chłopów z Poznańskiego, którzy dobrowolnie 
zrzekli się mandatów poselskich na rzecz inte­
ligentów, a skoro tego nie uczynili, to przy naj' 

iżozych wyborach trzeba będzie ich poselstwa 
wy m icie. Talk orzekli pp. Raczkowski, Zacha­
ra.’, i Grzymek.

Ładnie będzie wyglądał klub poselski „P ia ­
sta" ,skoro znikną z niego Bojki, Średniawsey 
; Babiczo a przyjdą, sami Rączkowiscy, Owsińscy, 
li rys. K ule i inną Pierniki.

Kedakcya „Przyjacie?a Ludu"

Kilka stów w ©dpowiedzi.
Nie zapieram się, że zmuszony poleceniami 

mojej władzy przełożonej, powiadamiałem lud­
ność niektórych gmia po w. krośnieńskiego o 
warunkach rozpisywanych przez Austryę poży­
czek wojennych, tudzież o sposobie postępowa­
nia' przy podpisywaniu tychże. Czynności moje 
miały w tym wypadku więcej znaczenie infor­
macyjne, nje zaś agitacyjne, a działalność, ta 
nie powodowana bynajmniej dobrą wolą z mej 
strony, am toż żadnym sentymentem względem 
Austryi była zupełnie bierną. Spełniałem to, co 
m i kazano — tak, jak każdy wójt dla uniknię­
cia szubienicy musiał wyznaczać „furszpany".

tyngeoty ifcp., chociaż czynności te wielokrotni
przynosiły ludowi szkodę.

Ale trudno jednak dzisiaj wspominać o zeszło­
rocznym śniegu, trudno dzisiaj wypominać to, 
co się robiło z musu i pod pręgierzem surowieigo 
nakazu ze strony ciemięzcy w dniach przykrej 
niewoli naszej.

Tymczasem jakowaś „g&rhata" endecka ka­
nalia (od takich okazów w  „Piaście" aż się roi), 
rzekomo dawny zwolennik z Kro ściska wyżu ego 
napada na mnie i  na prezesa Stapińskiego w 
Nvze 16 „Piasta", .przywołując na ptamięć właś­
nie pożyczki wojenne.

Rząd austryackii wcale nie był ze mnie zado­
wolony. Niezaidowoloiny był ze sporządzanych 
przeżeranie katastrów, czy to bydła,czy zbożo­
wych. Niezadowolony był z przeprowadzanych’ 
przezemnie różnych rekwizycyj, o ozem właśnie 
obywatele Krościenka wyżnego i Krościenka' 
niżuego najlepsze mogliby dać świadectwo —  a 
jurż najbardziej niezadowolony był rząd austria­
cki z działalności mojej na rzecz pożyczek wo­
jennych.

Wystarczającym dowodem w  tym względzie 
będzie to, że naczelna komenda armii austrya- 
ckiej za pośrednictwem Rady szkolnej krajo­
wej, jako mojej władzy przełożonej, postawiła 
mnie wr stan oskarżenia za działalność na szko­
dę państwa i wytoczono m i dochodzenia, które 
jednak dzięki inspektorowi szkolnemu w  Kroś­
nie p. Romanowi Gonetowi przez zwlekanie z 
załatwieniem poruczonych mu w  tej sprawie 
zarządzeń, tudzież dzięki rozptaicLnięciu się Au­
stryi nie przyprawiły mnie o żadne przykre na­
stępstwa.

Atoli w tym samym czasie i n:e za inne czyn­
ności, jak tylko za rzetelne i owocne agitowiaiaie 
za wojennemi pożyczkami rząd austryaeki od­
znaczał rozmaite poważne w/ obozie „Piasta" o- 
sob stości orderami rozmaitych Mas, stopni i ja ­
kości. Między innymi nawet i sam p. Wincenty 
Witos, głowa Piastowego obozu, był bogato przez; 
jeg-o majestat cesarza Austryi za wleraopoddań- 
eizą służbę orderem udekorowany.

Jeżeli chodzi o nadskakiwanie i  pchanie niosą 
z uniżonością tam, gdzie mu najmniej przy­
jemnie —  to w  czynnościach tych nikt chyba 
piastowcom nie dorówna. Któż to nie przypo­
mina, sobie owej „ogóino-narodowej ceremonii", 
(w  Piastowym żargonie) z okazy i przybycia w 
r. 1916 do Krakowa cesarza Karola Habsburga? 
Któż to wówczas był piewszym mistrzem tej 
w ielkiej receinonii?

A  no znowu nie kto inny, jak tylko p, W in­
centy Witos. On to przecież w  narodowe saaty 
strojny i bezmiemem szczęściem na licach pa­
łający, chlębem i solą przyjmował w  Bramie 
Flbryańskiej krokusowego grodu „nsjmiłości- 
w iej wonczas nam panującego".

W ielce patryotyczaiy ten czyn przewodnika 
chłopów miał podobno mieć szczęśliwe dla nie­
go następstwa. O czem możnaby wiele a  wiele 
ciekawych artykułów' jeszcze napisać.

Ale to odłożymy na chwilę troszkę późniejszą.
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Na dziś tycłi parę słów niechaj wystarczy w od­
powiedzi panom z  „Piasta".

Jeszcze tylko na zakończenie szepnę tym pa­

nom, tna ucho i  to w  głębokiej tajemnicy: Nie­
chaj nie kąsze, kto nie chce być bity!...

T. Seib, poseł

2  SEJM U  w W AR SZAW IE.
Warszawa, 8 maja. Ubiegły tydzień minął w  

Sejmie pod znakiem walki o przyspieszenie o- 
brad nad Konstytucyą Zasługę ma klub »Wy- 
ziwolamŁa“, który wystąpił z odpowiednim rwnio-, 
skiem i przez mowę posła Rudzińskiego dał wy­
raz żądaniu powszechnemu, aby Sejm nfaresz- 
C|ie uchwalił Konstytucyę. Stronnictwa klery- 
kalne i piastowcs chcieli początkowo zbyć spra­
wę frazesami, ale gdy spostrzegli, ż© opinia pu­
bliczna jest im przeciwna, zmienili front tafle, 
że w końcu na posiedzeniu 8 bm. postanowiono 
termin do ukończenia ohmd Komisyii Konstytu­
cyjnej na 15 czerwca, a przed wakacyamii po- 
wgnienby pełny Sejm Swoje zadanie wykonać, 
tak, aby w jesieni mogły się odbyć nowe wybory. 
Wszystko to jednak zależy od dobrej woli stron­
nictw rządowych.

Dzisiaj uchwalono w drugiem czytaniu usta­
wę o uregulowaniu serwitutów gruntowych i la- 
sowych w Kongresówce.

Przy pierwszem czytaniu ustaiwy o zwolnie­
niu długoterminowej pożyczki od daniny mająt­
kowej wygłosił wszechpolski jezuita poseł Luto­
sławski opozycyjną mowę, w  której się rzucał 
na urzędników pochodzących ze szkoły austry- 
ackjiej. A wszakże prawie wszyscy owi urzędnicy 
należą do partyi wszechpolskiej.

Uchwalono również ustawę o zwróceniu wła­
ścicielom majątków skonfiskowanych przez 
państwa zaborcze z powodu prześladowań poli­
tycznych. D© tej kategoryi odnoszą się konfi- 
skaty za dezercję z wojsk zaborczych, za zdra­
dę przeciw zaborcom podczas Wojny itd. Mają­
tek zabrany ma zwrócić właścicielowi nabywca

tegoż choćby e trzeciej ręki, albowiem nie po­
winien się był chqiwić na majątek ofiary poli­
tycznej.

Posłowie Sejb, Sudoł, Morchut, Krempa i Wój­
cik interweniowali u ministrów kolei 1 wojny z 
powodu zarekwirowania zboża zakupionego 
przez ludność na zasieiw. Minjstrojwle przyrze­
kli natychmiast wypełnić żądania posłów*.

* **
INTERPELACYA posła Wójcika i tow. do p, 

ministra robót publicznych w sprawie szutro­
wania. dróg krajowych i ł. zw. rządowych w Mar 
łapołsce. Wszystkie drogi w  całej Małotpolsoe, a 
w szczególności główne arteryo komunikacyjne, 
prowadzące do większych miast, znajdują się 
w stanie zupełnego zniszczenia.

Jako przykład, nadmienić trzeba, że droga 
krajowa Kraków—Chełmek przez Liszki, droga
Kraków Banan, droga Krakólj—Cło, droga
Kraików—Michałowice, droga Kraków—Szyce 
do Ojcowa, droga Lwów—Biała przez Tarnów, 
Bochnię, Dobczyce i  t. d., droga Kraków—Kal- 
warya przez Mogilany, są tali pełne wybojów, 
tak zrujnowane, że pokład kamienny zepsuty i 
środek dróg niższy od ich boków.

Posłowie Sejb, Sudoł, Marchut, Krempa i  Wój- 
albo niewiele szutrowano drogi, jak również i  
obecnie nie robi się togo, przeto stan ich grozi 
zanikiem norma!nej' komunikacyi.

Wobec tego podpisani zapytują p. Ministra 
robót publicznych, czy i oo zamierza uczynić, 
iaby wymienione drogi przyprowadzić do nor­
malnego stanu. Warszawa, dnia 4 maja 1920.

Franciszek Wójcik, poseł.

Z AMERYKI.
NORWICH, Conn. 14 marca; Bardzo ucieszy­

łem sdę gasetą, gdy ją otrzymdem, gdyż to je­
dyne pismo, które każdy chłop pólskl czytać 
powinien, bo daje dużo oświaty i podaje do wda- 
dcmo4ci każdemu otwarcie, co się w kraju dzie­
je, nie trzyma, strony za panami lub klerem, któ­
rzy nas chcą zgubić. Piekłem straszą a sami się 
jego nie boją. Cześć ludziom, którzy bronią chło­
pa polskiego od zguby.

Stanisław Bania 
Chłop z Sękowej, powiatu Gorlice.

EASTHAUSTON, Mass, 27 lutego. Niech będzie 
pochwalana Rzeczypospolita Polska I Ażeby za­
interesować czytelników Prayjąciela. Ludu, na-

j piszę tutaj cokolwiek o Polonii z F.asthampton 
Mass.

Easthamptom jest miasteczko nie duże, Uczy 
około 13 tysięcy mieszkańców, a w fem z górą 
trzy tysiące Polaków.

Polacy pracują w  fabrykach tkackich, jak ró­
wnież nie dają się wyprzedzić w Interesach han­
dlowych. Praca jest różna, a zapłata według jej 
wykonania i ilości. Np. tkacze mają płacę od iar- 
da może zarobić od 20 do trzydzieści dwa doi. i 
wyżej na tydzień. Robota na dniówkę od 14 do 

I -̂5 dolarów tygodniowo.
j Polacy tutaj przybyli są z różnych stron Pol- 
i ski, trzecia część z Małopolski, a  2/3 z Kongre­
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sówki, z Poznania bardzo mało. Pomimo różnych 
zapatrywań politycznych zorganizowali się Po­
lacy w  spółkę zaiinkorporowaną na 25 tysięcy 
doi., lecz prowadząc jeden sklep pięć lat, a dru­
gi dwa roki wzrośli tak, że pobudowali dom 
własny dla prowadzenia interesów, wartość bu­
dynku i towarów w sklepach sięga przeszło trzy­
dzieści tysięcy dolarów. Oprócz tego mają. dwa 
Domy Narodowe polskie, w których Polacy ma­
ję. zebrania w celach organizacyjnych i oświa­
towych, ogólnie dla dobra Polonii w Eastham- 
■pton.

Alają tu Polacy kilku działaczy na niwie na­
rodowej, należących do różnych partyi, lecz 
wziąwszy pod rozwagę bezstronnie tych działa­
czy zaraz można zauważyć, który z nich pracu­
je dla dobra narodu, a który dla swego imienia 
lub dla swojej kieszeni. Później o nich napiszę.

A  teraz zamieszczę cośkolwiek o dwóch odła­
mach politycznych tutaj na wychodźtwie, a to o 
Wydziale Narodowym i Komitecie Obrony Na­
rodowej. Wydział Narodowy, księżo-pański, 
gdyż inaczej nie powinien się nazywać jak wy­
dział księżo-pańsk, nazwa „narodowy" bo tylko 
do zamydlania oczu chłopu i robotnikOwd, aby 
można ,z niego zbierać dolary, a wzamian dobre 
jarzmo budować. Dużo i bardzo dużo było by do 
opisania o ich pracy partyzanckiej, lecz myślę, 
że już wiedzą o nim w kraju dobrze, jak organi­
zowali rząd za granicami kraju za pieniądze 
zbierane od chłopów i robotników w  Ameryce, a 
urągali Legionom i Piłsudskiemu słowami la­
kierni, że nie można ich nawet pisać, kochając 
swego Wodza Narodu- Zbierali fundusz dziesię­
cioro i ponowy i krzyczeli, że Ojczyzna wola do 
nas o pomoc i ratunek, formowali Armię, aa któ­
rej mieli zamiar wjechać do Polski z Paderew­
skim i  Dmowskim i obalić Piłsudskiego, a za­
prowadzi ć rządy czysto reakcyjne z Dmowskim 
i Paderewskim na czele. Lecz chłopcy z Amery­
ki toć przecie po większej części rozumieli de- 
mokracyę amerykańską i nie dali się ze wszyst- 
kiem obałamucić.

Komitet Ochrony Narodowej, drugi odłam po­
lityczny zbierał składki na działania Piłsud­
skiego i powoływał się zawsze na Rząd Polski 
w  kraju. W ydział Narodowy oskarżał przed w ła­
dzami amerykańskiemi, że to pro-nlemcy i pro- 
oustryacy, bo tak pisali w gaz etach swoich na 
Legiony i  Piłsudskiego, że to pruski parobek. 
Lecz członkowie K. O. N. niezmordowanie stalą 
przy Legionach i Piłsudskim pomimo prześla­
dowań wydziałowców i klerykałów.

Pamiętajcie Bracia 'Chłopi i  Robotnicy i nie 
dajcie się uwodzić panom i klerykalom przy w y­
borach miejskich czy krajowych. Pamiętajcie, 
że pan obszarnik walczy o swój obszar dworski. 
Smutne to jest bardzo, że chłop wykształcał swe­
go syna ha. księdza, a ten później staje przeciw 
niemu-

Co do agitatorów z Polski, to był u nas w- East- 
bampton Mass oh. Mazurkiewicz z partyi PPS. 
zbierał składki na poarźyę swoją, lecz mowa. jego 
była najlepszą wiadomością o kraju, gdyż przed­
tem nie mogliśmy nic prawdy słyszeć, a to bar-

. dzo naszych w  sutannie zabolało, że się praiwda 
na wierzch wydostała, że pieniądze zbierane na 
głodnych i bezdomnych, oraz na Ojczyznę użyte 

; były na agitacyę partyi narodowej demukra- 
cyi tj. księżo pańskiej. Drugim posłańcem był 

i ks. Nowakowski z Rady Opiekuńczej z W ar­
szawy, lecz ten wiecu u nas nie urządził, gdyż 

i bał się prawdy i  interpelacyi. Urządził on wiec 
- w  kościele z nabożeństwem, aby wygłosić mo- 
; wę, gdzie nie wolno nikomu interpelować. W  tern 
j sposób wycisnął dolary od wiernych strasząc 
| ich piekłem bezdennem.
| Chciałbym wiedzieć, czy pieniądze zbierane 
j dla Rady Opiekuńczej w  Warszawie rzoczywi- 
, ście bywają użyte na biedne dzieci i czy takowa 
i wysyłała agitatorów po składki do Ameryki, a 
| jeżeli tak to dlaczego niema nad nią kontroli a- 

ktywnej. Już nam dosyć dolarów nawyciągalil 
swoimi słówkami, głosząc na cele narodowe a ui- 
żywają, ich tylko partyjnie. Dlatego to narodo­
wa demokracya trzyma się jeszcze w  Polsce sil­
nie, gdyż zasila ją  chłop i  robotnik z Ameryki, 
nie wiedząc wcale o tem, że sohie sam szkodzi, 

i Robotnicy z Ameryki Polacy kochają Ojczyzną 
i  chcieli by jej pomagać ł pomagają, lecz pomoc 
otwia szła w  ręce nie patryotyczne.

Boli nas tu bardzo, że chłopscy posłowie do 
Sejmu Ustawodawczego, których lud wybrał po 
to, oby ludu bronili i dla niego prawa ułożyli,

: nie mogą się złączyć do jedności, lecz dają się 
brać aa passk naszym prześladowcom- Jeżeli 
już chłop prosty nie rozumiejący sprawy, ani 
polityki daje się używać aa narzędzie panów, 
cizy księży, to jeszcze można usprawiedliwić. 
Lecz posłowie jaiko najlepsze zi-amo chłopskie 
powinni się połączyć 1 pracować dla ludu bez 
względu na osobiste urazy. Smutno mi powró­
cić do Ojczyzny, jeżeli popatrzę, że panowie trzy­
mają się jedności, i  robotnicy też, a  chłopi się 
kłócą i z tego „ktoś" korzysta, Biada człowieko­
wi nie rozumiejącemu samego siebie.

HZ. Bcżok, ludowiec- 
BATAVIA N. Y. 8 lutego 1920. Otrzymałem 

pięć numerów .Przyjaciela Ludu" i  bardzo mnie 
się to pisemko widzi i w ielu innym moim zna­
jomym i my nawet z przyjemnością to pisemko 
czytamy, tylko nas to bardzo interesuje, co się 
z Witasem zrobiło, bo my tu ma wychodźtwie 
w  Stanach Zjednoczonych w  r. 1919 czytaliśmy 
mowę Witosa i Sanojcy itd., to żeśmy myśleli:, 
że ta. Polska to się stenie rajem dla cliilopa. A 
teraz, gdy się weźmie tylko jaką gazetę postę­
pową, to zupełnie z ręki wypada;, gdy się czyta 
o tym raju księżo-pańskim, a chłopskiej nędzy, 
która teraz w życie wchodzi. N ic dziwnego,, że 
tak pan Witos zaniemiał, bo tgo z pewnością 
sparaliżował szampan księżo-pański'. A  drugie, 
to p. Paderewski w  Ameryce, w  wolnym kraju, 
całował biskupa po nogach, chociaż tu niema 
tyle kardynałów, co papież nadał teraz Polsce. 
Marszałek Trąrnpczyński świeczkę zapala, a Wi! 
tos musi się tylko przyglądać, aby para lub bi­
skupa nie obrazić.

Paweł Rogala, chłoip z Wielkopolski.
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EAST CHICAGO, Ind. 23 lutego 1920. Tłucze 
się w  senacie amer. sprawia, by pismom obeo- 
języcanym, naturalnie i  polskim, których naj­
w ięcej wychodzi w  Ameryce, odmówić prawa 
pocztowego, a w ięc utrudnić rozsyłanie tychże, 
lub też nie pozwolić drukować, jak tylko w  ję­
zyk/u angielskim.

Inna sprawa, to sprawa szkół, istniejących 
przeważnie przy parafiach, Szowiniści amery­
kańscy żądaj ą, by tamże nauczano tylko po an­
gielsku, a  obce języki wyrugować. Otóż, gdyby 
to wprowadzono w  czym (w tym kierunku jest 
silne parcie i  dążność), to setki polskich szkó­
łek zostałoby zamknięte lub też wegetujące, ale 
tylko nauczaniem wszystkich przedmiotów po 
angielsku. .

Jaszcze inne kwesty a. szowinizmu amerykań­
skiego. Otóż wniesiono projekt do kongresu, by 
każdy obcokrajowiec w przeciągu pięciu lat stał 
się obywatelem i maiuczył się po angielsku, a  ci, 
którzy pozostają w  Stanach już dosyć długo, a 
nie przyjęli obywatelstwa,- zobwiązani będą wy­
pełnić osobiście aplikacyę o papiery uobywatel- 
niające i  zdania dosyć ostrego egzaminu, a jeśli 
tego ni© uczynią, to mają się wynieść ze Sta­
nów w przeciągu 60 dni — bez różnicy, czy ma­
ją jakie realności lub interesy — i również, by 
nie wolno było nieobywa-tetom kupować żadnych 
posiadłości, ani też zakładać żadnych intere­
sów — czy to fabryk, czy handlów.

Ano doczekaliśmy się pięknych czasów — 
szowinizm amerykański rośnie z każdym dniem. 
Czy jedniak te zapędy dopną swego celu i  staną 
się rzeczywistością, trudno przewidzieć, lecz ro­
bota w tym kierunku postępuje.

Będzie to, zdaje się, wielkim bodźcem, szcze­
gólnie dla Polaków, do pozbywania swej rubie­
ży w Ameryce i  powrotu do kraju ojczystego 
z centami, by tam być spokojnym i wolnym od 
wszelkich zakusów amerykanimtorów.

Podaję tu mały wyjątek z artykułu p. II. N. 
Brailsforda, zamieszczonego w  tygodniowem pi­
śmie ,,The New Republic" (Nowa rzeczpospolita) 
w  którym pasze autor, że Niemcom powinno się 
zwrócić nieco z zabranych terytoryów, rejonów 
obfitujących w  rudy żelazne oraz kwestyę dra­
styczną co do kopalni węgla załatwić, gdyż w 
przeciwnym razie Niemcy nie będą w stanie 
rozwinąć swego przemysłu, a przez to cala Eu­
ropa środkowa znajdzie się w opłakanym sta­
nie. Widocznie ten pan. chciałby widzieć Niem­
cy znowu u szczytu przemysłu i handlu, gdyż 
tych innych państw nie bierze wiele pod uwagę. 
Zaznacza, że pożyczka dla Polski okazałaby się 
tylko wyrzuceniem pieniędzy na darmo,; gdyż 
ludzie, stojący na; jej czele, a zostający pod 
wpływem paryskiej „manii w ielkości" — pro­
wadzą obecną politykę. Polska, najwięcej po­
trzebująca pomocy, mająca półmilionową ar­
mię, cierpi na manię romantycznego military- 
zinu i porównuje jej stawkę wojenną do chłop­
ca, bawiącego się blaszanymi żołnierzykami, że 
•duch wieku siedemnastego — z czasów królów, 
w iedzie ich na Moskwą a może zwodnicze dąż­
ności mniej -odpowiedzialnej a rys tok racy i, a do

reszty Francuzi korzystają z próżności Polaków, 
Zaznacza, że jak długo będzie trwać podobna 
sytuaseya, wcale nie można myśleć o jakiejkol­
w iek odbudowie Europy.

Taikie to poglądy rzuca p. BraiisforćL
Adolf Sknba z Jasielskich.

TAUNTON, Mass, 12 marca 1920. Niech będzie 
pochwalona Wolna i Niepodległa Polska Lu­
dowa!

Drodzy Braqia Ludowcy! Po strasznej burzy, 
która szalała nad całą Europą, zatrzęsły się po­
tężne drzewa, kolosy prawie i  zostały złamane 
raz na zawsze. Tym i kolosami to były zaborczo 
państwa Rosya, Niemcy, Austrya.

Z jiaikąż radością my tułacze na wolnej ziemi 
Washingtona, my robotnicy obchodzili ten dzień 
tryumfu prawdy i wolności! Gdy w dniu 11 listo­
pada 1918 r. wszystkie gwiadawki fabryczne i  
dzwony niemilknącem echem dały nam znać, że 
wojna zakończona, że kolos największy, który 
zatrząsł całą Europą, runął, a z pobojowiska te­
go. powstała nasza Rzeczpospolita Polska, w y­
szliśmy na) wielkie święto, porzuciliśmy zajęcia 
fabryczne, a  poszliśmy w pochodzie po ulicach 
osad polskich. Maszerowaliśmy z radością w 
sercu i ze łzą w oku, obcsk innych narodów ze 
sztandarami, pośród których powiewał i  nasz 
Orzeł Biały.

Była to piękna i uroczysta chwila, na którą 
pradziadowie nasi czekali, lecz nie zobaczyli 
Wolnej Polski, za którą tyle krwi przelali. Nam 
Bóg pozwolił dożyć tej chwili.

Tak bracia drodzy! Jeżeli mamy już Wolną 
Polskę, powinniście się usilnie starać, aby ta 
Polska była silna i  samorządna. Od Was zale­
ży, jaką, Polska ma być. Zapewne w  tym roku 
będziecie wybierać posłów do Sejmu w Warsza­
wie. Starajcież się, aby wybrać ludzi ze stałym 
charakterem, a nie żadnych lizuniów1 ksieżo- 
pańskich. Macie dowód w obecnym Sejmie, że 
większa część chłopskich posłów, których obda­
rzyliście mandatami poselskimi, poszła na pa- 
mułę. Są to szkodnicy sprawy ludowej i takich 
należy przy następnych wyborach puścić na zie­
loną trawkę-

Bracia Ludowcy! Baczcie pilnie, kogo macie 
wybierać do Sejmu na posłów. Stańcie solidar­
nie przy P- S. L. z prezesem Janem Stapińskim 
na czele, który przeszło,.‘10 letnią pracą nad u- 
świadomieniem chłopa, polskiego, dał najlepszą 
chyba gwiaranęyę, że uczciwie pracuje.

Tok my tutaj robotnicy polscy pracujący za 
morzem na tę sprawę zapatrujemy się i na ró­
żnych zgromadzeniach o tern mówimy, że fakty­
cznym przewódcą chłopskiej rzeszy nikt nie mo­
że być, tylko Jan Stapiński. Jemu się len tytuł 
słusznie należy. — Wprawdzie śp. ks. Stojałow- 
ski zapoczątkował pierwszy ruch ludowy w Ma- 
łopolsce, ale Stapiński prowadzi dalej tezo chło­
pa do lepszej przyszłości.—-Niema zapewne w Ma- 
łopolsce miejsca takiego, gdzieby Stapiński nie 
był na zgromadzeniach i wiecach >>o kilka razy. 
Nie dał się panom kupić jak o nim głosili o~ 
azczercy, lecz stoi na straży interesów ludu wiej­
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skiegO', który ukochał i  do którego sam się za­
licza. Grupa niezadowóleńców odpadła od Sta- 
pińskiego i P. S- L. i założyli swojego Piasta. Ci 
którzy dawniej w Przyjacielu pisali o „dwóch 
duszach*', pierwsi poszli na pamulę do naszych 
wrogów. Mówię, i piszę w  ,,Piaścic“, że bronię 
chłopa, a z obszarnikami się bratają na szkodę 
chłopa. Przedeszystkiem Bracia dajcie pozór na 
tych odszczepieńców od sprawy ludowej, bo ci 
leżelibyście ich jeszcze obdarzyli mandatami 
poselskimi, nadal będę kręcie bait na wasze 
plecy.

Tak brac/ia drodzyl Pracujcie z całych sił, aby 
następne wybory sejmowe nie zastały Was nie­
przygotowanymi, lecz abyście odparli raz na 
zawsze naszych wrogów jedności chłopskiej. Już 
czas, aby się ockną,ć ze snu letargicznego, a 
wiziąć się do polityki społecznej i ekonomicznej 
i budow7ać Polskę na zdrowych fundamentach. 
Bo jak Cr opiekunowie Polski obecnie rządzą, 
to aż zgroza czytać. Zamiast chłopa podźwignąć 
ito się go spycha w  przepaść bezdenną.

My tu również na obczyźnie nie zasypiamy 
sprawy, tylko pracujemy, aby dopomódz naszej 
zmartwychwstałej ukochanej Polsce. My tu w 
Taoimtom, chociaż nas tu tak wielu niema, zebra­
liśmy tysiąc trzydzieści ośm dolarów i  wysłali­
śmy przez Konsula Generalnego z New Jorku, 
naszemu Naczelnikowi Józefowi Piłsudskiemu.

Kończąc tych kilka słów, pozdrawiam wszyst­
kich Braci Ludowców, a osobliwie w  Krośnień­
skim powiecie. W asz brat

Audrzej Gorczyca 
ludowiec z Głowienki, p. Krosno.

GARY IND., 29 lutego. Radbym donieść Sza­
nownym Czytelnikom „Przyjaciela Ludu’*, ja­
kach tam w  Ojczyźnie macie przyjacieli, tak 
zwaną inteligencyę. Otóż dnia 21 lutego został 
wydrukowany w  „Dzienniku Związkowym** w y­
chodzącym w  Chioajgo, list byłego redaktora 
tegoż dziennika, St. Rakowieckiego, obecnego 
oficera armii polskiej. List ów posyłam, i  spo­
dziewam się się, iż Szato. Redakcya zrobi jakiś 
użytek. (Otrzymaliśmy, ale uważamy, że ta od­
powiedź wystarcza.. — Red.). Lecz p. Rakowie­
ckiemu odpowiadam chłopakiem przysłowiem; 
Czyje w idzicie pod lasem, a swojego nie w idzi­
cie pod nosem. Pan Rakowiecki, który się też 
liczy do inteligencyi, napada n/a chłopów' po chi- 
cagowsku, jak to umią jego koledzy po piórze, 
nie robiąc żadnego wyjątku. Lecz ja temu panu 
odpowiadam, iż ja  chodzę pomiędzy ludźmi bli­
sko. 20 lat, miałem dość do czynienia i z inte- 
ligeineyą tak w  Ojczyźnie, jakoteż i w  Ameryce 
już blisko 11 lat. I  w  Chicago byłem zamieszka­
ły  przez 12 lat, w ięc tam też jest dosyć spora 
paczka tej inteligencyi, napatrzyłem się dosyć, 
co to oni potrafią. Lecz ja panu Rakowieckie­
mu odpowiadam po chłopsku, iż nie każdemu 
psu burek, w ięc też i ja na zarzuty pańskie 
zapatruję się inaczej. Jestem o tern przekonany, 
iż trafią się pośród inteligencyi wyrzutki spo­
łeczeństwa, trafią się też i pomiędzy chłop­
stwem, lecz pan tego jak widać tnie mógł lub 
nie chciał zauważyć. Czyjaż w  tern jest wina,

jak nie inteldigencyi', która, jako więcej oświe­
cona, bo każdy przeważnie, który się do waa 
chce zaliczyć, to musiał przejść choćby parę 
klas wyższych szkół, więc zapytuję się was in­
teligenci, dlaczego wy n e staraliście się dać tet- 
mu chłopu choć cokolwiek dowodów tej inteli­
gencyi, tylkoście nim gardzili, nie staraliście 
się go nauczyć, jak ma postępować, więc też ci 
brali wykształcenie u żyda, który jest zdolny 
do wszystkiego, aby tylko geszeft szedł. Lecz 
nie -wszyscy brali wykształcenie od żydów, bo 
i  chłopi potrafią też być inteligentnymi i mogą 
też się obejść bez żydów i dobrze gospodarzyć 
i pracować dla dobra Ojczyzny. Jestem pewny, 
iż żaden chłop nie poszedłby (który ma cokol­
wiek oświąty) do zbankrutowanego Franca Jó­
zefa i nie upadłby na kolana i nie rzekliby; „Przy 
tobie najjaśniejszy panie stoimy i przy tobia 
stać chcemy aż do śmierci**. A  z pomiędzy inte- 
liigencyi tacy się trafili. Nawet moi chlebodaw­
cy to uczynili i  pan to jeszcze śmiesz drwić so­
bie z chłopów. Ależ panie R. nie opowiadaj parni, 
\ż w Polsce będzie rządzić tylko inteligencya. 
Daleko pan się zagalopował. N ie zarzucam pa­
nu tego, aby w  Polsce nie miała rządzić inteli­
gencya, ale musi pan o tem wiedzieć, iż w  Po l­
sce chłop ma; te same prawa, co i inteligencya 
i też chłopi mogą w Sejmie taksamo zasiadać, 
jak i w7y i jestem pewny, iż chłopi tego sobie 
wydrzeć nie pozwolą, chociażby ich to nie w ie­
dzieć ile kosztowało. A  pan musisz o tem wie- 
dzeć, iż chłopska ręka jest silna, i  j;ak tutaj p i­
sma piszą, to i dobrze zorganizowani, slcoro po­
mimo bólu serca inteligencyi tyle się ich do 
Sejmu wdarło.

A  teraz jeszcze jedno o obszarnikach; pana 
serce holi, iż chłopi dążą do tego, aby obszary, 
dworskie rozparcelować. A czy nie mają w  tem 
racyi V

Zaraz panom powiem: to winien temu, iż Ma­
łopolska została ogołocona z lasów i wszystko 
wywiezione za granicę do Niemiec i konającej 
Austryi? A inteligencya.

Kto żywił >vas po małych miasteczkach, jak 
nie chłopi, bo przecież nie inteligenci obszarni­
cy, bo ci jeszcze ;nde zasiali, a już hurtem ży­
dom sprzedawali, a  ci wywozili zagranicę do 
innych krajów, a swój kraj ubożyli.

A  więc panowie, którzy tak myślicie, staraj­
cie się dać pozyskać chłopu swoje serca, przy­
bliżcie się do na® chłopów i dajcie nam oświar 
tę i pokażcie nam, jak mamy żyć, a wtenczas 
ręka w  rękę inteligencya ii chłopi razem będzie­
my żyć w  zgodzie, a  w  Polsce zapanuje dobro­
byty jakiego jeszcze żaden kraj w  Europie nie 
zaizfnał. Ale strachy na lachy, zostaw pan to dla 
dzieci.

A  teraz jeszcze parę słów do tych, którzy ma­
ją swoich krewnych w Ameryce, jako to synów, 
braci lub mężów. Otóż ci, którzy mają powra­
cać do kraju wkrótce, napiszcie im, aby z Ame­
ryki nic nie przywozili, żeby nic nie kupowali, 
bo na tem dużo tracą, bo my tutaj wiemy też, 
iż  w Polsce panuje drożyzna, lecz ci, którzy za­
wiozą dolary do Polski, to wiele zarobią ita tem.
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Np. tutaj ubranie kosztuje najmniej 40 dola­
rów, to gdy te 40 dolarów zawiezie do Polski, 
to dostanie za nieb najmniej 6 tysięcy marek, 
a za 6 tysięcy marek,, to sami o3ądźcie, jakie 
można ubranie w  Polsce kupić. Buty kosztuję, 
od 5 do 15 dolarów, to za te pieniądze w  Polsce 
lepsze sobie kupią,. I  napiszcie im, aby, gdy po­
syłają, pieniądze, niech posyłają dolary do Po l­
ski, a nie marki, tma czem oni sami zarobią, a 
nie banki amerykańskie.

Roboty w Ameryce idą dobrze i płacą dobrze, 
lecz taka panuje drożyzna, iż  robotnik, mający 
większą rodzinę, nie może jej wcale wyżywić. 
Zrobią pieniądze teraz, lecz ci, którzy mają ro­
dziny w  kra ju.

Zasyłam wszystkim czytelnikom „Przyjaciela 
•Ludu" serdeczno pozdrowienie. Z  dziaida pra­
dziada zawsze z W am i do śmierci

Piotr Stępa z JedPcza, pow. Krosno.
BANK KUPIECTWA POLSKIEGO na spółkę 

z Maksymilianem Nowakiem z Buffalo prowa­
dzą dalej lichwiarsko przesyłkę dolarów z Ame­
ryki do Polski. Za 200 dolarów nadanych 15 li­
stopada 1919 wypłacił Bank kup. poi. Katarzy­

nie Szudlejotwej w Lu tezy dopiero 24 marca br. 
938 m. p.

KOMISARZEM RZĄDOWYM POLSKIM w
Wiedniu dla spraw powrotu emigrantów z A- 
meryki jest poseł tarnopolski Rudolf Gall, 
wszechpolski żyd, znany z nieudolności. Zape­
wne dr Głąbiński w yrobił mu ową posadę świe­
tnie płatną.

Apelujemy do p. ministra Jana Dębskiego, a- 
by czem prędzej uprzątnął ten skandal, a spo­
wodował wysianie na posterunek wiedeński e- 
nergicznego człowieka z sercem czułem dla lu­
du pracującego.

WYJAŚNIENIE. Szukając sposobu zaradzenia 
nadużyciom przesyłkowym z Ameryki, zwróci­
liśmy się do Banku hipotecznego w Krakowie o 
radę. Ten wskazał nam drogo na Firszt Natio­
nal Bank w  New Yorku> która, nam się wydała 
wówczas na j k orzy stn i ej sza. więc ją poleciliśmy. 
A le okazało się, że nas Ban hipoteczny wpro- 

I wadził w błąd. Wobec tego prostujemy nasze 
; zawiadomienie z 11 stycznia br. i  prosimy Przy- 
i jaciół w  Ameryce, aby słę do Firszt National 
1 Banku nie zwracali- Redakcya P. L.

ZGROMADZENIA.
LUDOWCY POW. LIMANOWSKIEGO raczą

przybyć licznie w  poniedziałek 17 maja br. do
Limanowej o godz. 11 przedpołudniem na spra­
wozdanie poselskie posła Bochenka.

Zaraz po zgromadzeniu spraw ożdawcz em od­
będzie się zebranie delegatów Rad Chłopskich 
ze wszystkich gmin powiatu limanowskiego dla 
ukonstytuowania Powiatowej Rady Chłopskiej 
P  S L

DO RAD CHŁOPSKICH P. S. L. w  M y ś l e n i ­
c k im i Dnia 25 maja, tj. w  jarmark najbliższy, 
odbędzie się posiedzenie Powiatowej Rady Clił. 
P. S. L. o godz. 12 w  południe w sali Rady po­
w ałow e j w Myślenicach. Wstęp tylko z,a oka- 
aaniem legitymiacyi od gminnej Rady chłop­
skiej. Proszę wszystkie Rady o wysilanie dele­
gatów. Kaźmi©rczak.

W  KROŚNIE w niedzielę 23 maja lir o godz. 
12 w  południe w sali „Sokoła" zgromadzenie de­
legatów gmi n dla u tworzenia „Związku Włar 
ścicieli terenów naftowych".

Tegoż dnia 23 inaja br. zgromadzenie delega­
tów Gminnych Rad Chłopskich z całego powia­

tu krośnieńskiego, zaraz po ukończeniu pierw­
szego zgromadzenia.

W  BRZYSZCZKACH paw. Jasło odbyło się 5. 
kwietnia br. zgromadzenie sprawozdawcze posła 
Jakóba Madeja- Po przeprowadzonej dyskusyi 
uchwalono szereg rezolucyi: 1) za zaopatrywa­
niem w żywność ludności bezrolnej na wsi, 2) 
za rozdziałem zboża siewnego przez komisy e 
kontrolne przy starostwie, 3) za natychmiasto­
wą zmianą ustawy szkolnej, 4) przeciw powroto­
w i prestacyi drogowych, 5) przeciw projektowi 
o gminach zbiorowych. P- Madejowi wyrażono 
zaufanie.

W E LW OWIE w sali „Gwiazdy" przy ulicy 
Franciszkańskiej odbędzie się w  niedzielę 30 
maja br. o godz. 12 w  południe zjazd delegatów 
Lewicy P, S. L. dla omówienia spraw organiza­
cyjnych. Czytelnicy „Przyjaciela. Ludu" we wszy 
stkich powiatach od Sanu aż po Zbtrucz powin­
ni dołożyć starań, aby pozawiązywiać gminne 
Rady Chłopskie P. S. L. i  wysłać delegata mai 
ten zjazd, ma który przybędzie, jako referent po­
seł Stapiński.

Krzywdy i nadużycia.
Z BRODÓW kolo Kai w! ary i  pow. Wadowice 

donoszą nam, że sprawa opisana w „Przyjacie­
lu", co do zamordowania gospodarza Józefa Mo­
skwy przez leśnego Franciszka Kotyrbę z Lanc­
korony, nie postąpiła ani na krok. Zabójca po­
został dalej na wolności, majątek swój prze­
niósł już ma trzecie osoby, aby się uchylić od od­

powiedzialności materyialnej względem sierót, 
pozostałych po zamordowanym. Sędzia śledczy 
Wisłocki, m mo nalegań brata zamordowanego, 
nic nie czyni,, widocznie ze względu ma Hammer 
linga, obszarnika i  chlebodawcę Koityrby. (Wo­
bec tego posłowie lewicy P. S. L. spisali już in- 
terpelacyę do ministra sprawiedliwości. —• Red.)



10 „PRZYJACIEL LUDU" Nr. 20.

Z SAN0CS3ES0 piszę, nam: Baiidffldby było 
pożą etanem, ażeby nlasż poseł Sejb zajął się tę 
sprawą, która jest bardzo pilna i wiaiżna. Rzecz 
ma się tak: Ponieważ Ameryka dla je żywność 
dla dzieci, dlaczego wszystkie dzieci z togo nie 
m aję korzjrsbać. I>o Sanoka do szkoły jeżdżę 
dzieci z  prowincyi, a to z Beska., ZSanszyna, No­
wosielce itd., dlaczego tym dzieciom mje da ję o- 
biadów w  Sanoku? Przecież temu dziecku z pno- 
w incyi prędzeiby się zdało dać objad, aniżeli 
niektórym w Sanoku, bo sanockie dziecko pój­
dzie ze szkoły do domu i zawsze zje coś ciepłe­
go, gdy tymczasem te dzieci z .prowincji, w yjeż­
dżając rano z domu o godzinie 6-tej, gdy je ­
szcze ciemno i  zimno i tak muszę suszyć i  miar- 
znęć cały dzień, bo znowu przyjeżdżają o 4-tej 
popołudniu, a jak pociąg spóźni, to i później.
I  to dziecko musi tak suszyć o kawalłku Chle­
ba prawie cały dzień, a w  Sanoku mu nie dadzą 
tego obiadu, tej łyżki strawy ciepłej, aby się 
rozgrzało, bo dla tych dzieci uiema miejsca. Ta­
kie dziecko zasuszone codziennie musi wpaść w  
suchoty i  umierać.

Drugia rzecz bardzo ważna i pilna jest ta, że 
słuchy dochodzę, że dla dzieci szkolnych m aję j 
podrożeć bilety. Otóż ile ojców, czy matek bie- j 
dnych musi przestać dzieci dawiać do szkoły, j 
bo nie będzie w stanie płacić za dzieci. A  prze- { 
cięż dyrełteya, czy rząd dużo na tem tnie traci, 
bo umyślnie nie posyła pociągu szkolnego, łyd­
ko przyczepia do ciężarów ego. Przecież nauka 
w Polsce nie powinna drożeć. Niech posłowie 
nasi zajmą się tę sprawę ażeby dzieciom był 
obiad wydany na nra j i czerwiec, bo cały rok 
dosyć się nabiedowały, a także, żeby nauka 'nie 
drożała. Ludowiec.

Życie gammie*
PGLANSA WIELKA, pow. Oświęcim. V"ii3- 

sowe sługi Czytałem w  ukochanym „Przyjacie­
lu", jakto w  Wierzchosławicach rządzi Witos, 
jak były car w Rosy i. Zdaje się, że Witos uczy 
swoich naganiaczy też taksami o robić, aby lu­
dzie ze samego strachu łączyli się w  jego stron­
nictwo. Bo zupełnie to samo, jak w  Wierzcho­
sławicach, dzieje się i u nas w  Polance W ie l­
kiej. Tyle, że tam rządzi satrapa Witos, a, tu je­
go naganiacz i  prawa ręka Władysław Boruch. 
Człowiek te© pyszny jak dyabeł, nie zna innego 
zdania, jak tylko swoje. W  Kółku rolniczem jest 
wszystko, ale tylko dla jego zwolenników, dla 
innych niema nic. Furmanki po towar do skle­
pu Kółka robię tylko jego kumotrowie i ci na- 
pychają się wszystkiem, a reszcie dadzą po 10 
dkg. cukru. Zarozumiałość tego człowieka prze­
chodzi wszelką miarę. „Wszyscy tak muszą tań­
czyć, jak ja chcę" — mawia zwykle, ale czy to 
tak długo będzie, to czas pokaże. Udaje przyja­
ciela chłopów i całuje się z nimi, a na drugi 
dzień oałuje się z księżmi, choć na zgromadze­
niach pyskuje na nich. I to jest przewodniczący 
rady ludowej piastowskiej. Ale to pewnie wszę­
dzie jest tak w tem księżo-pańskiem Witoso-

wem stronnictwie. Jak były -wybory gm irm^ to 
wniósł retours i  tak kopał, ać wybory obalono. 
W idać i  starostwo boi się Witosowego lokaja.

Chłopy, nie dajcie się wodzić za nos piastow- 
oom, a  łąctzcie się pod znakiem „Przyjaciela Lu­
du", bo Sbapińsiki 30 lat dla nas już pracował | 
w iele praw dla włościan wywalczył.

Serdecznie Was pozdrawiam
szczery ludowiec z lew icy F. B.

Sprawy parafialne.
W  ODPOWIEDZI ES. SROCE Z JURKOWA 

W  LIMANOWSKIEM. W  gazecie „Lud. Kat." Nr 
4 wywodzi ks. Sroka swe bolączki nad biedną
ludnością z  gmin, należących do parafii Jur­
ków, z powodu braku żywności i  innych niedo­
statków, co mu w  zupełności przyznaję.

Ks. Sroka, po przybyciu do parafii Jurków, 
mie zapytał się na pienwszem posiedzę nńu Ko­
mitetu parafialnego, jakim i fan duszami biedna 
ludność wybudowała kościół i  plebanię i kiedy 
potrafi ją  wykończyć, tylko oświadczył, by mu 
gminy zakupiły odpowiedni grunt do piebim j 
i krowy; a gdy mu tego nie wykonają, to z pa­
ra fii od.jedzie, pomimo, że oprócz dochodów ko­
ścielnych i  pensy', złożyłem w biskupim kom 
systoaizu w  Tarnowie 24.000 koron z dobrowol­
nych składek parafian, jako fundusz żelazny na 
utrzymanie księdza. Ponieważ na jago żądania 
pierwszy się nie zgodziłem, rzuca na nowie naj­
rozmaitsze oszczerstwa.

Ubolewania ks. Sroki nad biedną ludnością 
są tylko pozorne i na papierze, pomiewiaż w i­
dział, że gminy nawiedzone były dwukrotną klę­
skę gradobicia, jednak udał się na rekwizycyę 
pomiędzy biedną ludność, gdzie pomimo nędzy 
nazbierał kilkanaście fur zboża nicmłóconego, 
przy którein dobrze politykę uprawna. Zapytu­
ję ks. Srokę, gdzie umieścił żyto i  pszenicę, któ 
re sprowadził pod adresem Kółka rolniczego i  
dlaczego nie podzielił pomiędzy biedną ludność 
parafii, lecz do obecnego czasu temże handluje?

Powołuje się ks. Sroka w  swem piśmie na 
wykupno karczmy od żyda w  Jurkowie, jednak 
nie pisze, kto tę karczmę wykupił i w iele on 
robił trudności, ażeby owo kupno nic doszło do 
skutku. Nadmieniam również, że dopóki karcz­
mę miał żyd w  swych rękach, to gazeta Lud. 
Kat." nic o tem nie wspominała, kiedy zaś do­
łożywszy starań otrzymał koncesyę inwalida, 
Smoleń, którp stracił nogę na wojnie światowej 
i karczma; od żyda została wykupiona, to k-s. 
Sroka w  każdym numerze „Ludu Kat." opisuje 
i potępia wyszynk inwalidy i wykupno karczmy 
którego ja jestem winowajcą. Twierdzi ks. Sro­
ka, że oświadczyłem ma zebraniu Kółka rolni­
czego, że wolę karczmę z żydem, jak kościół z 
księdzem w  Jurkowie. Te zmyślone nikczemnie 
twierdzenia w  całej dyecezyi tarnowskiej są 
znane dobrze. Sądzę, że ks. Sroka bardziej ubo­
lewa nad żydem, który został usunięty z gminy, 
bo ten instrument żydowski najlepiej się na­



Nr. 20. „PRZYJACIEL LUDU" 11

daje do agitacyi księży i  panów. Oświadczam, 
że wrogiem żydowskim nie jestem na papierze, 
lecz w  czynie i  mogę podać na to dowody, bo 
przed wojną wykupiłem w  gminie Dobrej dwie 
starożytne karczmy żydowskie, a  w  gminie Jur­
ków dołożyłem starań, aby wykupno karczmy 
żydowskiej było dokonane, czego mi nikt nie 
zaprzeczy, chyba ks. Sroka. Taksamo dołoży­
łem starań przy budowie kościoła w  Jurkowie, 
przy której doznałem nowych prześladowań od 
księży, co było wówczas w powiecie szeroko 
znane. Na wszystkie ówczesne oszczerstwa, nie 
zwracałem uwagi i  doprowadziłem swój zamiar 
do mety, bo ani ks. Snoce, ani jego zwolennikom 
o budowie kościoła w  Jurkowie ani s ę nie śni­
ło, gdy ja projekt budowy kościoła układałem. 
Ks. Sroka powinien mi być za to wdzięczny, że 
kościół wybudowany i jedna posada proboszcza 
więcej, bo w  przeciwnym razie musiałby się 
mieścić gdzieś na lichej wikarówce i  mniejby 
się bawił w  politykę.

Dalej powołuje się ks. Sroka w  swo.m arty­
kule na pismo Pawła Putyry, które dwukrotnie 
umieszczano w  „Ludziie Katolickim11, a którego 

był podnietą, bo Putyra złożył deklaracyę w 
sądzie powiatowym w  Limanowej, że artykuł 
podpisany jego nazwiskiem był fałszywy. De­
klaracyę tę odesłał do redakcyi „Ludu Katoli­
cki ego“ do umieszczenia, której do obecnego 
czasu redakeya „Ludu Katolickiego11 nie umie­
ściła, Cóż fes. Sroka na to? Teraz wychodzi na. 
jaw, jakim i fałszywymi artykułami i  podpisami 
posługują się księża i  ich redakeya.

Michał Laskuda, poseł sejmowy.
Z CHOCHOŁOWA, pow. Nowy Targ. Od kilku, 

ba, nawet kilkunastu lat jesteśmy w nieludzki 
sposób prześladowani przez naszego proboszcza 
eksposła ks. K. Rzeszódkę. Prześladowani je­
steśmy przez tego duszpasterza, którego utrzy­
mujemy, staramy się o jego byt, który dorobił 
się pokaźnego majątku (a raczej zdarł z nas), 
a który obchodził się z nami, jak się obchodził 
car ze swoimi podwładnymi. Księżulek ten na­
dęty polityką, zaczerpniętą w  parlamencie au- 
stryackim, gdzie był posłem niemym, przez 
cztery lata przypisuje sobie wszechwiedzę, jak 
iia mysz, która, gdy „książkę zjadła, mniemała, ■ 
że Wszystkie rozumy posiadła11. D!a niego wszy- i 
stkie rozporządzenia, czy to gminne, czy powia­
towe są niezadowalntiające, a najbardziej czuje 
wstręt do nowoodradzającego się Państwa Pol­
skiego dlatego, że w Sejmie zasiadają „chłopi 
analfabeci11, według jego przekonania. Według 
jego zdania musi być król, a  nie żadna Rzecz­
pospolita, jak chcą przewrotowcy chłopi i robo- 
itaicy.

Gospodarka ks. Rzeszódki w parafii jest na 
wzór gospodarki absolutyzmu carskiego. On nie 
potrzebuje Komitetu, sam układa budżet, pro- 
wia-dzi ł zamyka rachunki parafialne, on na­
daje imiona noworodkom przy Chrzcie św. 
wbrew woli rodziców, a niech Bóg broni, gdy 
się kto sprzeciwi, musi to ciężko odpokutować.
A ks. proboszcz po takiej złości, jako nerwowiec 
wpada na parę dni w chorobę. Z obawą i drże-
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nicm parafianie w  razie potrzeby udaję, się do 
swego duszpasterza, wzdychając do uwolnienia 
ich od takich rządów despotyzmu.

Kiedy podczas odpustu w  Witowi: e wyszli lu­
dzie po nabożeństwie i  grono przybyłych z w oj­
ny starych żołnierzy i  inwalidów stanęło na 
drodze nie zdejmując zdała czapek i  nie kła­
niając się wszechwładnemu księżnilkowi, to ten 
zaryczał na całe gar&bo; „Na front dnaby!" Ta­
kie powitalnie otrzymali od swego duchownego 
ojca pokaleczeni, aiamaali wojnę jego parafia­
nie.

W  poniedziałek wielkanocny spotkał ks. Rze- 
szódko po nabożeństwie bardzo zacnego obywa­
te la  i dyrektora Kółka rolniczego Józefa Tylką 
z Dzianissa. Uniesiony chorobliwym gniewem 
ten sługa boży krzyczał na cało gardło wobec 
tłumu ludzi na tego, śmiało można powiedzieć 
najuczciwszego i  bardzo szanowanego obywate­
la,, k tó ry  z calem zaparciem się i z całą energię 
pracu je  d la  cgółu , k tó ry  Kółko rolnicze dźwi­
g n ę ! p ra w ie  z upadku, który go jak najrzetel­
niej pro wadzi, z którego ogół bardzo zadowolo­
ny. A le niestety, jest ludowcem, w ięc ks. Rze- 
szódko mianuje go opiekunem chłopów, ajen­
tem żydowskim i nie dającemi się opisać w y­
k rzyk n ik am i. Tern  mu wynagrodził ten ojciec 
p a ra fii za jego niestrudzoną pracę dla ludu w 
ty  d i  ciężkich czasach.

Austryaeki ten proboszcz, który napędzał lu­
dzi do okopów austi’., sam jak się wojska zbliża­
ły poci Limanową, w yw oz i i  uciekał m  swymi 
7 nas biednych nagromadzonymi ma jętka mi, 
których zawsze mu mało, których zawsze że­
brze. a nawet z ambony wołał, aby mu parafia­
nie złożyli wełny na sprawienie płaszcza, bo tru­
dno mu ruszać ulokowaną gotówkę w! kasie. Ty 
ludu biedny duj, ty umiesz biedoiwiać, natomiast 
ja przyzwyczajony do wygód muszę mieć wszyst­
kiego pod dostatkiem a odpłacę ci się ludu mój 
jfe/yfcaua;»i i prześladowaniem. Ja was jŁamiast 
slowem bożem będę karm ił słowami polityki 
IJIerykałnej, i endeckiej, ja  was wyklnę z kościo­
ła, gdybyście podnieśli głos przeciw plebanii, 
ch c ie li myśleć o swojej doli i  zachowaj Boże 
stali się ludowcami a należeli do swego chłop­
skiego ludowego stamniictwa.

Długośmy znosili prześladowania od ciebie ks- 
proboszczu, ale trudno dłużej. Zmień swoję ta-

fotfw -y ' v ' ‘
łdtykę posrtępówanla, przypomnij sobie rozdz. IIL 
kwiatków św. Franciszka z Assyżu i  w  myśl 
tychże spytaj się sam siebie, skąd ta pycha i  za* 
rozumiałeść może sją kryć pod suknią kapłańw 
ską?

Tyle na dzisiaj, «f gdy to będzie zamało, pój­
dziemy w  dalszą, wytkniętą drogę.

Twoi parafianie.

i i i  i i i  l i i i  l i t f  i .
Dużo i  ważnych powodów przemawia za tern, 

aby wszyscy właściciele gruntów uchodzących 
Wu tereny naftowe utworzyli specyalaą organł- 
zacyę dla strzeżenia swoich praw.

Pierwszą pobudką do tego są v, nioska przygo­
towane przez Rząd w  Warszawie dla uchwale­
nia nowego prawa naftowego. Wnioski te trze­
ba wczas poznać i  zająć wobec nich stanowisko.

Drugą przyczyną, która zmusza właścicieli 
gruntów m ilow ych  jako właścicieli procentów 
bruttowych do zorganizowania się dla podjęcia 
obrony przeciw pianowi rządowemu obniżenjp. 
ceny za ropę bruttawcóu'.

O innych powodach tu nie wspominane, wy 
łuszczę je na zgromadzeniu. A le już te dwie po­
budki są wystarczające do zwołapia zgromadze­
nia na niedzielę 23 maja br. godzinę 1 po popol, 

; do sali „Sokoła1 do Krosna, dla utworzenia 
,,Związku właścicieli terenów naliowrych**.

Wszystkie grunta w  powiatach: Gorlice. Jasło, 
i Krosno, Sanok, Lisko, Brzozów, Doferomil Stary 
; Sambor, uchodzą za pola naftowe, więc taż 

wszystkie gminy wymienionych powiatów po­
winny natychmiast odbyć zgromadzenia i  wy­
siać delegata na 23 sraja br. na zjazd do Krosna. 
Ostrzegam za w czas u, że grozi nam wielkie pe- 

. krzywdzenie, jeżeli wczas nie przedsdęwieźnie- 
j  my starań obronuych- Wszystkie gminy wymie- 
' nionych powiatów' powinne być na zjeździe 23 

maja w Krośnie reprey,enitoiwlain<1.
O powiatach Sambor. Drohobycz, Turka, Ko­

łomyja, Peczeniżyn, itd. na wschód dde w spo­
minam, albowiem należą one do zagłębia boryj- 
sławsłriego i  posiadają już podobną organizacyę.

Zapraszający 
Jan Sipiński, poseł.

W iadom ości polityczne.
POLSKA:

Walocr. a arm;«  nasra, osiągnęła cel wytknię­
ty na całej linii, po Dniepr. Opór wojsk rosyj­
skich, zw łaszcza  pod Kijowem, był znaczny. K i­
jowa samego bronili bolszewicy z wielką za­
ciętością, nie wielki zapał naszych bohaterów- 
żolnierzy zdołał wszystko przełamać. Teraz się 
okaże, czy naród ukraiński zdo&a wytworzyć 
rząd i w łasną siłę wojskową.

Cały świat z podziwem patrzy na Polskę. Król i

angielski telegraficznie przesłał gratulacye mat 
ręce Naczelnika Józefa Piłsudskiego. A le nie 
brak i  objawów zazdrości połączonej z niena­
wiścią. W  pierwszym rzędzie gazety czeskro laiż 
się pienią z gniewu. W idzę naocznie, co ich 
spotkać może, jeżeli nie zaprzestaną zamachów 
:»a  polskie ziemio.

W  ręce rządu naszego wpadły dokumenty z 
dowodami, że Niemcy rozmyślnie urządzali jó- 
żne zaburzenia, aby straszyć świat bolszewika*.
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mi w  razie niespełnienia; żądań prusifótch. A gm 1- 
ńi pruscy mietli nakazane puszczać w  śwdiaft naj- 
faiszywsze wieści o stosunkach w  Polsce, aby 
tWas poniżać i psuć nam kredyt. Ośmieszyli się
Niemcy przez puszczenie w  śwjait bajki o  zaję­
ciu Lwowa prze® bolszewików, w  takim czasie, 
gdy wojska nosze pędziły już moskali pod K i­
jów.

Ronieczmoć zmiany ministrów została już 
wreszcie uzn-ama nawet ptrzez klerykiaiów i pd&i- 
Btowców. Jedni ministrowie wykazywali nieu­
dolność, więc muszę ustąpić, a ministrowie1, na­
leżący do stronnictwa wszechpolskiego nie mo­
gę pozostać w  urzędzie, skóro ich stron® Lętwo 
Bwalcza dążenia Naczelnika Państwa, Zmiana 
ministerstwa ma nastąpić, skoro tylko wypadki 
Wojenne się ustalą. Z ramienia socyaiistów ma­
ją  zostać ministrami —  Jak słychać —  Daszyń­
ski (sprawy zagraniczne) i  Diamand. (przemysł 
I  handel). Wszystkie dewotki! polskie gotowe 
zginąć z oburzenia. W  ogóle ministerstwu mą 
przybrać więcej cechy ludowej. Najwyższy już 
czas na to, gdyż teraźniejszy sposób rządzenia 
strasznie pokaleczył patryo tyczne uczucia lud­
ności.

Należałaby również jak najrychlej potusuwtaić 
próźniaczych książąt i hrabiów 2 urzędów ara- 
basaidorskicb, a na ich miejsce diać ludzi poiaicn- 
witych ł zapobiegliwych, aby nie szarpano gdzie
bądź im ienia Polski, jaik to się dotychczas fflae- 
stety dzieje.

ZAGRANICA.
- N lSM CY targują się z kaalicyą o pozwolenie 
im  na utrzymanie 350 tysięcy wojska. Cicha­
czem drwią z traktatu pokojow ego, którego A- 
meryka jeszcze nie zatwierdziła. Przeciwko Pol­
sce intrygują ii spiskują na wszystkie strony, 

i Na pograniczu Śląśkai zgromadzili znaczne siły 
wojskowe, przygotowaniom do plebiscytu prze­

szkadzają  zawzięcie zarówno na Śląsku Gór­
nym, jak i  w Prusach wschodnich. Niedawno 
w! dziano nald Warszawą sześć wielkich statków 
powietrznych (eepelinów), w  przelocie do Rosyi, 
chociaż według traktatu pokojowego wszystkie 
cepelihy m iały być oddane koali cy i.

CZECHY ukończyły wybory do sejmu. W ię­
kszość zdobyli socyal.ści. Posłów niemieckich 
Wybrano 72, W ęgrów 10. Najgorzej wyszli z wy­
borów Słowacy. Odpowiednio do wyniku ■wybo­
rów ma być zmieniony skład ministerstwa. Zar 
(proszono i  Niemców, aby w zięli udział w  rzą­
dzie, ale Niemcy odmówili. Uważają to za znak, 
że Niemcy jeszcze się nie pogodzili z losem i  żje 
przygotowują jakieś niespodzianki.

Głosowanie plebiscytowe na Śląsku, Orawie ii 
Spiszu odroczyła koalieya do 12 litpoa, zgodnie 
*  życzeniem ludności polskiej. Czesi uważają 
to za zły znak i  są mocno pogniewani.

AUSTRYA ma dużo kłopotów z intrygami 
Habsburgów, którzy dążą do odzyskania tronu. 
Salwatora Habsburga zmuszono przez polieyę 
<h> opuszczenia Wiednia. Księża agitują za po- 
'bnotem Habsburgów.

W p S R Y  oświadczyły, że nie podpfezą warun­
ków pokoju. T a m to  mają do 17 bm.

FRANCY A  przechodzi w ielkie strajki koleja­
rzy, górników węglowych i  robotników porto­
wych. Rząd ogłasza, że nastąpiło już przesile­
nie ku uspokojeniu.

R0SYA  pmepnofwtaidza powszechną mobiliza- 
cyę. Nawet i  kobiety, zdolno do noszenia broni, 
wysyła się na front, aby powstrzymać pochód 
Wojsk polskich w  Europie, a Japończyków W 
Azyi.

OKRUSZYNY.
URODZAJE tegoroczne za,powiada ją  sfę jak 

dotychczas w  całej Polsce dobrze. Cały kwiecień 
był ciepły i pogodny, roboty polne wykonano do­
skonale. Łagodne deszcze 4. i  5. maja spadły W 
samą porę i  dość obficie, to też wszystko rośnie 
na radość. Pszenice prawie wszędzie wizmoeni- 
ły  się bardzo dobrze. Żyta, które w marcu trzeba 
było uważać za zupełnie przepadłe, poprawiły 
się znacznie i  można przyjąć urodzaj połowicz­
ny. Kłos wysypany, wnet zakwitnie. Jęcz rajona 
ozime trzymają się woale dobrze. Zboża wiosen­
ne rosną ślicznie. Ziemniaik|i; już siię okopuje- 
Kapusty posadzone do deszczu. Koniczyny wszę­
dzie doskonałe, łąki obfite za miesiąc wypadnie 
kosić. Czereśnie, wiśnie i  śliwina zapowiadają 
urodzaj niepamiętny, a jabłonie i grusze nawiąr 
zaly owoców także pełno. Wszystko zapowiada 
się o miesiąc wcześniej niż m  poprzednich lat 
Oby tytko jakaś klęska nie przyszła, to będzie 
dla. wszystkich iwl Polsce dosy ć pożywiłem a, Skoń­
czy się wiojna w  tym roku i głód się skończy, a 
zakwitnie pokój i praca nad zagojeniem rań 
wojennych. Szczęść Boże!

NIEDBALSTW O RZĄDU. Ustawa sejmowa, z 
23 stycznia br. nakazała dopłatę za konie po­
brane przez Rząd dla wojska- Ustajwy tej rząd 
dotychczas nie wykonał, pomimo ustawicznych 
nalegań posłów*. Teraz donosi „Piast" jako or­
gan stronnictwa rządzącego1 ,że dopłata ta nastą­
p i w  czerw cu br- Czekajmy, zobaczymy.

U H IZG I PRZEDWYBORCZE. Gatzety wszech­
polskie- („Ojczyzna"; „W ieniec—-Pszczółka" ii ftp.)? 
któro najzacieklej zwalczały ref o m ię rolną a 
zachwalały prywatną parcelacyę, nagle teraz 
zmieniły ton i  udają gorliwych zwolenników u- 
chwał sejmowych z 10 Iipea 1919, a nawet narze­
kają raa Witosa i  ministra rolnictwia Bardla, że 
dotychczas nie wykonali swych uchwał!

Jestto śmieszne widowisko, bo nawet małe 
dziecko rozumie, że tu gorliwość wszechpolska 
ma na celu obałamucenie ludu przy nowych’ 
wyborach sejmowych. A  swoją droga powinien 
rząd ozem prędzej wnieść ustawę rolną do Sej­
mu i dać posłom wszechpolskim sposobność do 
urzeczywistnienia tej nagłej gorliwości wszech­
polskiej.

ZGROMADZENIE WSZECHPOLSKIE we Łwtou
■wie 2 m „ na którem miał pnzemarwtiać wód® 
wszechpolski dr. Gra liski Sfc, zostało rozbite
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młodzież akademicką i robotników! Jak wiado­
mo, ten sam dr- Grabski podczas inw azji rosyj­
skie w r- 191-4 zrzekł się Lwowa i  całej wscho­
dniej Małopolski na rzecz Rosyi.

ZBOŻA NA ŻYWNOŚĆ do czasu nowych zbio­
rów  jest w Polsce dosyć- Tak oznajmił świeżo 
minister aprowizacji. K ilka tysięcy wagonów 
ma nawet pozo&tiać na zapas- A  więc fcem więcej 
głód jaiksi cierpi ludność w  wielu stronach Pol­
ski, nie jest konieczny motże i powinien być czem 
prędzej usunięty. Jeżeli się to nie stanie, to bę­
dzie to tylko dowodem wiiny rzędu.

HANDEL DZIEWCZĘTAMI i wogóle miodem! 
kobietami dla domów rozpusty zauważono już 
na rynkach światowych, między imnenii w  New 
Yorku. Uwodzenie nieświadomych ofiar odby­
wa się najczęściej pod pozorem „służby domo­
wej". Donosimy o tom dla przestrogi-

NA NIEWOLNICE pragnę wychować k leryka 
li dziewczęta polskie- Aby się o tern przekonać, 
wystarczy przeczytać pierwszy lepszy num-r 
gazetki przez nich wydawanej p. t. „Głos dziew­
cząt polskich". Każdego obszarnika, lekarza, a- 
dumkata, star osi ę itp. nazywa się tam „jaśnie 
wielmożnym panem" i to za każdym razem wy­
mieniania nazwiska. Każdemu księdzu i zakon­
nicy wypisuje się tytuły „najprzewielebniejszy", 
„najczcigodniejsza" itd- Takie pisanie ma na 
celu wdrażanie dziewcząt do poczucia niższości 
i pokornego służalstwa. Cały świat cywilizowa­
ny kpi z naszej uniżoności niewolniczej, z na­
szych powitań „całuję rączki", „uniżony sługa", 
„padam do nóg" itp., ale dotychczasowym mo­
żnym polskim marzy się cięgle pielęgnowanie 
niewoli ludu-

Polaka potrzebuje energicznych, śmiałych, 
wolnych obywateli i obywatelek, a nie nieśmia­
łych, pokornych niewolników. To też obowięz- 
k.icm każdego człowieka jest tępić wszelkie wy­
lęgarnie niewolnictwa ludzkiego.

NOWE USTAY/Y I ROZPORZĄDZENIA MI­
NISTER Y A LWE. Rozporządzeniem z 20 kwietnia 
br. Nr. 1914 ustanowiło ministerstwo zdrowia 
publicznego dla osób ubogich niższą tak3ę apte­
karską za. pewne lekarstwa. Dla. kogo zatem po­
niesienie kosztów nabycia lekarstw po cenach 
zwykłej taksy aptekarskiej uniemożliwiłoby u- 
trzym arie własne lub też najbliższej rodziny, — 
tern powinien to oświadczyć swemu lekarzowi, 
który wówczas ma obowiązek umieszczenia na 
recepcie odpoiedniego dopisku, na podstawie 
którego apteki wydawać będę leki po znacznie 
zniżonych cenach.

OKRĘGOWE BYREKCYE ROBÓT PUEUO Z- 
NYCH dla Małopolski utworzył minister Kę­
dzior dwie, w  Krakowie i Lwowie. Dyrekcya 
krakowska obejmuje 28 powiatów, po Ciesza­
nów, Jarosław, Przemyśl, Dohromil i Lsko  włą­
cznie, a dyrekcya lwowska resztę Małopolski, 
tj. 16 powiatów.

Dyrekcye te są władzę drugiej instancyi dla 
wszystkich spraw, wchodzących w zakres dzia­
łania Ministerstwa robót publ. Sckcra. techncz- 
na przy Namiestnictwie i  sekeya odbudowy o­

siedli zostaje zniesienia, względnie włączona do 
Okręgowej Dyrekcyi robót publ. Może to wykoń­
czenie orgainiziacyi władz przyczyni się do przy­
spieszenia odbudowy domostw, zniszczonych W  
czasie wojny.

W  W IEDNIU na uniwersytecie przyszło dk> 
■wielkich zaburzeń przeciw profesorom i studen­
tom żydowskim. Poseł chrześcijańsko-socyalny 
Kiintschak nazwał żydów szarańczę i domagał 
się umieszczenia wszystkich żydów w  obozach 
dla jeńców.

Może to wyleczy żydów z ich zamiłowania do 
niemczyzny.

GOSPODARSTWO.
TYSIĄCZKI I SETKI KORONOWE nie sę już

pieniędzmi obiegowymi w Polsce, to znaczy, że 
a.nć Kasy, aini pojedyncze osoby nie sę obowią­
zane ich przyjmować. Spekulanci żydowscy 
przeważnie nie wym ienili swoich koron na mar­
ki, licząc na to, że w Szwaj car y i czy we Wło­
szech sprzedadzą niestemplowane korony lepiej. 
Czy im  się bo uda, to zobaczymy. Polska na taj 
ich spekulacyi już zarobiła, bo. pozbyła się ich 
koron bez za,piaty.

Pamiętajcie chłopi, abyście tysąckoromówek 
i  stu koronówek pod żadnym warunkiem ani nie 
wym ieniali nikomu, ani nie przvim »w ali za 
nic. Tylko 50, 20, 10, 2 i 1-koronówki sę ważna 
jako pieniądze obiegowe.

W  FPRAW1E ZNIŻEK KOLEJOWYCH dla 
kolonistów nabywających ziemię z parcelacył, 
oraz ustanowienia delegatów powiatowych Cló* 
nego Urzędu Ziemskiego. Ze zniżek kolejowych1 
w myśl rozporządzenia Ministra Kolei żelaznych 
mogą korzystać: 

a) pełnomocnicy grup osadników, którzy jadę 
w celu obejrzenia sparcelowanych terenów i za­
warcia umów,

W) oddzielne rodziny, przenoszące się ze swem 
rucliomem mieniem, lecz bez inwentarza i 

c) grupy osadnicze względnie oddzielne ro­
dziny, przenoszące się wraz ze swoim m iailcm  
i żyw ern inwentarzem.

Pełnomocnicy grup osadniczych uzyskuję 
zniżkę, jeżeli przedłożę poświadczenie gminy, 
że jako pełnomocnicy jadą imieniem przynaj­
mniej 10-cui rodzin w selu oglądnięcia parcelo­
wanych majątków. Z ulgowego przejazdu korzy­
stać mogą pełnomocnicy grup nie więcej jak 
trzy razy. Również wymaga się, aby w poświad­
czeniu podano, czy i komu koloniści sprzedali 
dotychczasowy majątek i czy ne prowadzą spe­
kulacyi ziemią. Wszyscy interesowani muszę 
wyraźnie mieć w poświadczeniu podane w ja- 
km cbarak terze a więc np. pełnomocnik im ie­
niem 10-ciu rodzin, udają się na wschód i na 
kresy. Od 1-go maja br. będą wydawać zaświad­
czenia o zniżki kolejowe delegaci powiatowi U- 
rzędu Ziemskiego ustanowieni dla poszczegól­
nych powiatów zarówno wr sprawach zniżek ko­
lejowych, jak i parcelacji itp. niależy zwracać
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się do delegatów powiatowych no. miejscu, a inie 
przyieiżdżać jak dotychczas do Krakowa lul) 
Warszawy.

W YPŁA T Ą  ZA BYDŁO, pobrano przez „Pe­
trusa" jesdemią 1918 r. dla Austryi, ma uskute­
cznić skarb państwa. Tak uchwaliły komisye 
sejmowe. Owszem, oby się to stało jalk najprę­
dzej. A le skarb państwa powinien poszukać od­
płaty na, dygnitarzach z „Pecusa", którzy na 
służbie dla Austryi porobili milionowe fortuny.

U PRAW A TYTONIU  na własne zapotrzebo­
wanie została dozwolona przez ministra skarbu 
na r. 192Ó.

Odpowiedzi Redlakcyi i Adrolnisiracyi.
S. Maziarz: Musimy nieco złagodzić, aby nie ods 

straszyli początkujących. —  P. Stefan: Bardzo dzię­
kuję. Odpowiedź Rakowskiemu doskonała, wydru*
kujemy. ___  Fitchburg, Mass. „Jeden z tych : To
wszystko nieprawda, żadna kuła nie grozi. Owszem, 
nie poniesiecie kosztów przejazdu. Pozdrowienie.

J. Czaja; Zważcie, że pracy możemy się oddawać 
tylko w  wolnych chwilach, gdyż musimy pracować 
na chleb dla siebie i pomocników. Płatnej kancelaryi 
nie mamy, nawet redakeya jest bezpłatna. Czynimy 
co możliwe. —  A. Biernat: Jestto bolączka całej Ma. 
łopolski, do tego doprowadzają rozmyślnie piastow- 
cy. —  Fr, Mcskwa: Prosim y zważać, że Przyjaciela, 
czytają dziesiątki tysięcy ludzi, którzy mają dziesiąt­
ki tysięcy spraw do załatwienia. Czy możecie od 
nich wymagać, aby oni czytali co jakiś czas c;pi3 
jednego i  tego samego morderstwa? Zamiast druko­
wać bez skutku, wnieśliśmy interpelacyę do m ini. 
stra sprawiedliwości. —  P. Cstręna: Owszem, arty­
kuły pańskie chętnie drukujemy w miarę miejsca. 
Pozdrowienie! —  Huta Szczerzecka: Znamy się na 
takich sprostowaniach wymuszonych. Zarówno pi. 
smo komendanta posterunku, jak i treść pisma urzę­
dowego stanowią w naszem przekonaniu dowód, iż 
pierwsza korespondeneya polegała na prawdzie. 
Obsz. Małobędzkiego znamy już dość dawno. — W Ł 
Grzebień: Reklamacyę od F. Gajewskiego otrzyma, 
liśmy i załatwili. Statut gm. Rady Chłopskiej posy. 
łamy. Dzięki za pracę 1 pozdrowienie. —-- Kcmbornia: 
Petycyę szkolną wręczyłem  p. m inistrowi robót pu- 
bldcz. —  P . Talaga; Skoro dr. Putek ma sprawę w 
ręku, to z pewnością skutecznie dopilnuje. —  Hele. 
aa Zajdel; Otrzymałem i  odesłałem wraz z  odcinka, 
mi do P. IC. K. P, —  J. Trojan: Pom nijcie zawsze, 
że nam brakuje miejsca w gazetce Dlatego piszcie 
źwięźle, łn-ótko do rzeczy. Długich kazań lud nie 
cierpi. Pozdrow ienie! —  Fr. Igielski: Skoro N. zapła­
cił to mu posyłamy i raczej my moglibyśmy się 
śmiać z niego, że popiera zwalczaną gazetkę. — J, 
HBodocki: Za uwagę dziękujemy, będzie już od przy. 
szłego nru. Najkorzystniej zmieniać w Krakowie, be. 
dak.cya wskaże gdzie. Proszę o bliższą wiadomość 
komu zabrano 2400 m. niem., upomnę się w minist. 
■skarbu. —  W. Ciuśnlak; Dziękujemy, ale na© pomie­
ścim y gdyż p T. widocznie się przegadał. Geometrzy 
są dla prywatnych pareelacyi, to mogą być użyci dla 
państwowej. Przeszkadza tylko opór szlachty i  k lei 
ru, a ułatwia ów opór nieudolność natarcia posłów 
ludowych. Poco jechać do Francyi, skoro w Polsce 
dla kowala jest też dość pracy dobrze płatnej. —  
Kat. Szndlej: Będę próbował w Warszawie ale wąta 
|>ię, gdyż to bank prywatny.

Fr. Maross, Jasionów; Niestety, po zanotowaniu

list ów wyrzucono. —  Dr. Kwieciński: Prowadzimy
pracę bez wyścigów i bez konkurencyi, tylko w imię 
idei, nii© rozpaczamy, jeże li góruje inne zapatrywa­
nie. Term in ostateczny 30 bm. Zaproszenia roześle, 
m y z Krakowa. Będzie to poufna narada wstępna. — 
M. Grzywacz: Wniosłem interpelacyę do Minister­
stwa spraw wojsk. — -W. Niemiec; W ydrukujemy, a 
prócz tego wniesiemy interpelacyę. —  A . Sobczak, 
Drakut: Postaram się odpisać list w niedługim cza. 
sio. Proszę zaczekać i paszportu nie brać. — Z. 
Dzśc-k: Wniesiemy interpelacyę co do inwalidztwa, 
a co do pokrycia domu trzeba pukać w ekspozyturze 
odbudowy. —  W Ł Wożniak: Wydrukujemy. —  A. 
M alisz; Bardzo dziękujemy. Obdarowani zostali za­
wiadomieni listownie. —  Fr. Machy: Wydrukujemy, 
ale nieco złagodzone, strawniejsze. Cześć i dzięki. 
G. Wolski: Wszystko otrzymane w  porządku i za. 
łatwione według polecenia. W ieści o okradaniu li­
stów przycichły. __  Józef Orzechowicz i tow.: List
wasz wręczyłem  ministrowi spraw zagranicznych, 
aby poznał opinię ludu. Odpowiedź pisemna wysla. 
na. —  A . Sanocka; Skoro posłane przez prywatny 
bank, to niema rady. — Fr. Ludwin: Będzie wydru­
kowane.

Sejbowa M. Krościenko wyż.: 100 mk. olrzy.n. i 
przekazaliśmy kom. głównemu w Warszawie. Bodu- 
ena 6. Dzieci szkolne w  Dębowej 00 Mk. na dzieci 
śląskie. NadyfcaJ Józfcf. Listy z 8. marca otrzymali, 
śmy. Pokw itujem y w  przyszłym numerze „Pr.iy ja . 
ciela“ szczegółowo. Piszemy równocześnie list do W. 
Pana. Pieniądze 171 doi. 60 ct. otrzymamy zapewne 
niebawem. Kardzie krótka podzięka i  cześć!

Kraśnicki Jan: 2 doi. otrzym. Gazetkę p. Czapli po. 
syłać będziemy stale. Zychowicz Stanisław; 1 doi. o. 
trzymaliśmy. Prenumerata zapłacona do 1 listop. 
1920 r. Cześć i  pozdrowienie. Łabuda Karol: 1 doi. o. 
trzym. Pren. z.apł. uo 1 września 1920 r. Wojciechow­
ski Piotr: 4 doi. otrzym. Pp. A. Rzeszutek, J. Moskal, 
T. Urbańskiemu i F. Bąkowi gazetkę poślemy. Cześć 
i podziękowanie. Darmofał: 2 doi. otrzymaliśmy.
Zombek S. 2 doi. otrzymaliśmy. Sobczak; 2 doi. o. 
trzymaliśmy. Gondek P.: 1 doi. otrzym. S. Orzech: 
5 doi. otrzym. Salawa: J.: 1 doi. otrzym. Poślemy, 
Świech M.: 1 doi. otrzym. Kokyra J.: 2 doi. otrzym;

Pelczar Antoni; 2 doi. otrzym. Kapłon J,: 2 doi. 
otrzym. Malisz A.; 2 doi. otrzymane. Gazetkę pp. Ło: 
patce i  M ichalikowi poślemy. OLssański A .: 5 doi. 
otrzym. Ojcu poślemy a na prenumeratę roczną w y­
starczy 25 ct. Pozatem osobno piszemy list do Pana. 
M&chy F.; 3 doi. otrzym. Ojcu poślemy gazetkę re» 
gulam ie. J. Bielawski: 3 doi. otrzym. Odpowiedź lis 
stownie. Radwan Fr.: 4 doi. otrzym. Odpowiedź listo­
wnie. Orzechowski: 1 doi. otrzym.

Kurs pieraî eSsir
z 11. maja 1920.

100 Marek niemieckich . . . . . . . . .  450 K
100 Rubli carskich . . . . . . . . . . .  320 „

1 Frank francuski 17 50
1 Dolar amerykański . . . . . . . . .  265 ,

100 Lei rumuńskich . . . . . . . . . .  435 „
100 Koron, czeskich . . . . . . . . . .  475 „

ŁaszczowsSci Franciszek z gm^y wierżawiey, Po-
- i.i. u.,,. —  ..................  wiat Łańcut, żołnierz 14

pułku piechoty w Jarosławiu
zgubił dokument zwolnienia od służby wojskowej.
Znalazca zechce zwrócić na adres: Franc. Łuszczewski 

poczta Leżajsk, gmina Wiorżawlca.
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tamplwo .Spis Osadnicze
Spółka z ogr. crfnow. we Lwowie, Halicka 21
przeprowadzając parcelacyę dóbr Rażriiów w  po­
wiecie Brodzkim, wydziela z tych dóbr w myśl ży­
czenia właściciela 2i0 morgów (138 Ha) bezpłatnie  
na założenie sześciu gospodarstw po 40 morgów 
(23 Ha) dla walecznych żołnierzy lub też inwalidów 
armii polskiej, synów włościańskich żonatych, któ­
rzy brali udział w watkach o wschodnią Małopol­
ską, a to  dla trzech pochodzących z Wielkopolski 

i trzech z Małopolski (Galicya).

Podania zaopatrzone odpisem metryki chrztu, świa­
dectwem nr/yn ileżności, dokumentami wojskowymi 
z potwierdzeniem koman lanta danej grupy ówcze­
snego frontu wschodniej Małopolski należy przed­
kładać Dyrekcj i Towarzystwa Agrarno-Osadniczego 

we Lwowie do dnia 30 maja br.

Przyznanie sześciu powyższych gospodarstw nastąpi 
w porozumieniu z Władzami wojskowymi.

Lwów, dnia 20 marca 1920. 2 — 3.

D Y R E K C Y A :
W ito ld  Htefam id. M ich a ł P a ry tą h .

• —z— .r̂ i A -A- irfrz rdri 'Yi. i r- - g
ItinnsHiooo iiwanynwa m m

tC O S U L I C H
Socistó Triestina di Navigazione

W  K R A K O W Ii
SZPITALNA 36.

Regularne połączenie z Tryestu

do NOWEGO JORKU
parowcami pocztowymi i pospiesznymi. 

Najbliższe odjazdy:
Parowiec 4— 0

W BaSyadere*'
okofl.b 3 czerwca.

Parowiec pospieszny

„ftresidante Wiison“
o k o ło 1 2 c z a m a . 

Taryfy i informacye na żądanie.

Gospodarstwa 
100 i  200 morgowego

poszukuje Amerykan!^
Najchętniej w  b. Królestw ie Polskiem. Musi 

być ziemia b. dobra i  cały inwentarz.
Z dokładnym opisem i podaniem ceny należy 
zwracać się do Administracyi „Przyjaciela 

Ludu“ dla J K ! 3—4

m & m ct
J e d ])( ty  n a jta ń s z y  d o m  łia n sM » d ry  20-0

I G N A C Y  CYPRES
Kraków, ul. Szewska L. 13/39 P. L/s

poleca niklowy system Roskopf 200 Mk 
Budzik przedwojenny 300 Mk. Skrzypce 

| ze smyczkiem 500 Mk. i wyżej. Pndła do 
skrzypiec Mk 155, 300. Harmonie wiedeń­
skie model, iednorzędówka Mk 630, dwn- 
rzędówka Mk 950. Trąby akordeonowa 
Mk 100, 140. Dyamenty do szkła Mk 

150, 250. Brzytwy Mk 60, 80, 100. Maszynki do włosów 
Mk 130,16A Maszynki do sarnoąolenia Mk 70, 150. fas do 
brzytwy 25 Mk. Kamień 12 Mk. — Wysyłka za zaliczką. 
Cennik ilustrowany ze nadesłaniem 3 Mk. w Uście.

B R A C I A  W Ł O Ś C I A N I E !
W każdej wsi gdzie macie 

W A S Z Ą  K a s ę  R a i f f e i s e n a ,  
W ASZE Kółko rolnicze 

powinniście mieć 
W A S Z Ą  A s e k u r a c y ę .  

a tą jest

>WISŁA<
Ludowe Towarzystwo wzajem nych ubezpieczeń  

we Lwowie, przez czas wojny

W  N O W Y M  S Ą C Z U .
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków „W iS ŁY “ , a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 

. włościanin zgłosi się do Dyrekcyi „W ISŁY*, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 

■ -  zarobek. = = = = =

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stapiński. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


